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Wydanie elektroniczne

Oksiąż­ce
 Bo­ha­te­ro­wie książ­ki to tro­je am­bit­nych le­ka­rzy ina­ukow­ców wal­czą­cych onaj­wyż­sze ztro­fe­ów – Na­gro­dę No­bla.
 Adam Co­oper­smith. Bły­sko­tli­wy, od­da­ny pa­cjen­tom le­karz im­mu­no­log, któ­re­go od­kry­cia mogą przy­czy­nić się do zwięk­sze­nia bez­pie­czeń­stwa cią­ży. Spo­tka­nie zAnią Awi­ło­wą, żoną ro­syj­skie­go uczo­ne­go, sta­no­wi prze­łom wjego ży­ciu; nie­ocze­ki­wa­na mi­łość istrasz­li­wa cho­ro­ba, któ­ra go do­tknie, po­sta­wią pod zna­kiem za­py­ta­nia ich wspól­ną przy­szłość. San­dy Ra­ven. Ge­nial­ny na­uko­wiec, ge­ria­tra, wy­na­laz­ca spo­so­bu na po­wstrzy­ma­nie pro­ce­su sta­rze­nia się ko­mó­rek ludz­kich. Dzię­ki swo­im od­kry­ciom sta­je się mi­lio­ne­rem. Isa­bel da Co­sta. Cu­dow­ne dziec­ko, wy­śmie­ni­ty fi­zyk, roz­dar­ta po­mię­dzy ojca, któ­re­mu wszyst­ko za­wdzię­cza, amło­de­go męż­czy­znę, któ­re­go ko­cha.

ERICH SE­GAL
 (1937-2010)
 Pi­sarz ame­ry­kań­ski, wy­kła­dow­ca li­te­ra­tu­ry grec­kiej iła­ciń­skiej na uni­wer­sy­te­tach Yale, Ha­rvard iPrin­ce­ton. Li­te­rac­ką sła­wę przy­nio­sła mu de­biu­tanc­ka po­wieść Opo­wieść mi­ło­sna (Love Sto­ry). Sfil­mo­wa­na przez Ar­thu­ra Hil­le­ra, zAli Mac­Graw iRy­anem O’Ne­alem wro­lach głów­nych, uka­za­ła się w40 ję­zy­kach iłącz­nym na­kła­dzie 30 mi­lio­nów eg­zem­pla­rzy. Wiel­kim po­wo­dze­niem cie­szy­ła się też wy­da­na 7 lat póź­niej kon­ty­nu­acja – Opo­wieść Oli­ve­ra. Ko­lej­ne po­wie­ści Se­ga­la – Dok­to­rzy, Akty wia­ry, Ab­sol­wen­ci, Na­gro­dy iOstat­ni akord – rów­nież osią­gnę­ły sta­tus mię­dzy­na­ro­do­wych be­st­sel­le­rów, anie­któ­re zo­sta­ły za­adap­to­wa­ne na ekran te­le­wi­zyj­ny lub ki­no­wy.
 www.erich­se­gal.com
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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
  Ka­ren, Fran­ce­sce 
 iMi­ran­dzie – moim Na­gro­dom


 Po co ten po­śpiech?
 Za­py­taj­cie cho­re­go na raka, któ­re­mu zo­sta­ło już tyl­ko parę mie­się­cy ży­cia. Za­py­taj­cie cho­re­go na AIDS, któ­re­go cia­ło schnie… „po­śpiech” bie­rze się zprzy­ro­dzo­ne­go czło­wie­ko­wi współ­czu­cia dla bliź­nie­go, któ­ry bez­zwłocz­nie po­trze­bu­je po­mo­cy.
 PRO­FE­SOR W. FRENCH AN­DER­SON 
 PIO­NIER NA POLU GE­NE­TY­KI

PROLOG
Je­śli cho­ro­ba wkra­cza wosta­tecz­ne sta­dium, Le­karz sto­su­je osta­tecz­ne środ­ki Lub zgo­ła żad­nych.
 „Ham­let”, akt IV, sce­na 5 (prze­ło­żył Sta­ni­sław Ba­rań­czak)
 Szef umie­rał.
 Tra­cił na wa­dze, sta­wał się co­raz bled­szy ichud­szy. Naj­dłuż­szy na­wet sen nie wzmac­niał ucho­dzą­cych sił.
 –Skip­per – zwró­cił się do naj­bliż­sze­go mu czło­wie­ka –ten Boyd Pen­ro­se to wred­ny łgarz.
 –Daj spo­kój. Chy­ba nie bez po­wo­du jest le­ka­rzem wBia­łym Domu.
 –Słu­chaj, ja umie­ram ido­brze otym wiem.
 –Ależ…
 –Tak jest, do cho­le­ry. Mroź­ny czar­ny wi­cher hula mi wpier­si. Kie­dy zo­sta­ję sam wsy­pial­ni, sły­szę na­wet szum skrzy­deł anio­ła śmier­ci.
 –We­zwę Pen­ro­se’a.
 –Nie. Je­że­li ja nie mogę wy­du­sić znie­go dia­gno­zy, ni­ko­mu to się nie uda.
 –Weź­mie­my go wdwa ognie. Nam oboj­gu się nie wy­krę­ci. Trzy kwa­dran­se póź­niej wurzą­dzo­nej po kró­lew­sku sy­pial­ni sta­wił się strasz­li­wie zmię­ty Pen­ro­se. Wy­cią­gnię­ty jak stru­na, zza­ci­śnię­ty­mi war­ga­mi, zu­peł­nie nie wy­glą­dał na ad­mi­ra­ła Ma­ry­nar­ki Wo­jen­nej.
 –Pan dzwo­nił? – Wto­nie le­ka­rza dźwię­cza­ło tyle sar­ka­zmu, ile tyl­ko od­wa­żył się oka­zać swe­mu po­tęż­ne­mu pa­cjen­to­wi.
 –Sia­daj, ty wred­ny zna­cho­rze – wark­nął cho­ry.
 Ad­mi­rał usłu­chał.
 –Puść far­bę, Boyd. Coś ukry­wasz. Rze­czy­wi­ście jest wta­kim fa­tal­nym sta­nie, że ty nie masz dość jaj, żeby otym gło­śno po­wie­dzieć?
 Pen­ro­se czuł, że za­pę­dzo­no go wkozi róg. Wes­tchnął ipo­chy­lił gło­wę.
 –Skip, Bóg je­den wie, jak cięż­ko mi otym mó­wić. – Ze­brał całą od­wa­gę, by wy­do­być zsie­bie głos. – Ma mię­śnia­ka lim­fa­tycz­ne­go. To bar­dzo zło­śli­wy rak.
 Byli tak wstrzą­śnię­ci, że za­nie­mó­wi­li.
 –No do­bra, za­nim ob­sta­lu­je­my trum­nę – ode­zwał się pa­cjent, usi­łu­jąc bra­wu­rą po­kryć strach – chciał­bym wie­dzieć, wja­kie pa­skudz­two wdep­ną­łem. – Od­wró­cił się wstro­nę le­ka­rza iza­py­tał: – Jaką mam szan­sę na wy­zdro­wie­nie?
 –Wła­śnie wtym rzecz, Sze­fie – od­parł Pen­ro­se. – Nie da się ztego wy­wi­nąć.
 Zno­wu za­pa­dło mil­cze­nie.
 –Ile cza­su jesz­cze mi zo­sta­ło?
 –Pięć, góra sześć mie­się­cy.
 –Wspa­nia­le. Je­śli będę miał szczę­ście, zdą­żę się jesz­cze za­ła­pać na pre­zen­ty gwiazd­ko­we. Skip, bądź czło­wie­kiem ina­lej mi jac­ka da­niel­sa. Dla sie­bie iPen­ro­se’a tak­że.
 –Nie, wy­klu­czo­ne – za­pro­te­sto­wał dok­tor.
 –Wy­pij, Boyd, do ja­snej cho­le­ry. Na ra­zie jesz­cze ja tu rzą­dzę.
 Ad­mi­rał usłu­chał.
 Twarz Skip­pe­ra przy­bra­ła sza­ry od­cień.
 –Nic ztego nie ro­zu­miem. Dla­cze­go wy, ła­pi­du­chy, tak bier­nie do tego pod­cho­dzi­cie? Moż­na chy­ba ja­koś wal­czyć ztym drań­stwem.
 Zno­wu po­pa­trzy­li bacz­nie na dok­to­ra, któ­ry wy­ja­śnił:
 –Wrze­czy­wi­sto­ści trzy róż­ne la­bo­ra­to­ria, na Ha­rvar­dzie, wStan­ford iRoc­ke­fel­le­ra, pro­wa­dzą do­świad­cze­nia nad le­ka­mi, któ­re mo­gły­by le­czyć to świń­stwo. Ale dużo wody upły­nie, nim zo­sta­ną za­twier­dzo­ne przez In­sty­tut Le­ków.
 –Pier­dol for­mal­no­ści, Boyd – ode­zwał się sta­now­czo Szef. – Bia­ły Dom wszyst­ko mi za­ła­twi.
 –Nie cho­dzi tyl­ko omoż­li­wość zdo­by­cia tych pre­pa­ra­tów. Wiem, że ztym nie miał­byś naj­mniej­szych pro­ble­mów, ale na­wet gdy­byś nimi dys­po­no­wał, itak po­zo­sta­ła­by kwe­stia wy­bo­ru, oile wogó­le, naj­sku­tecz­niej­sze­go środ­ka. Wszyst­kie mo­gły­by się oka­zać nic nie­war­te. Ana­wet gdy­by­śmy przy­pad­ko­wo na­tra­fi­li na ten naj­lep­szy, itak nie by­ło­by wia­do­mo, jaką daw­kę za­sto­so­wać. Mo­gli­by­śmy cię wy­koń­czyć.
 –Wpo­rząd­ku. Spró­buj­my iść na ca­łość. Gdy­by przy­szło ci de­cy­do­wać, co byś za­ry­zy­ko­wał?
 Na twarz Pen­ro­se’a stop­nio­wo po­wra­cał ru­mie­niec, chy­ba dla­te­go, że wresz­cie mógł za­cząć dzia­łać.
 –Za­dzwo­nił­bym do paru naj­lep­szych fach­ma­nów iza­cho­wu­jąc peł­ną ano­ni­mo­wość, za­py­tał­bym ich, ja­kie są względ­ne za­le­ty każ­de­go ztych trzech pre­pa­ra­tów.
 –Świet­ny po­mysł. Dla­cze­go nie za­cząć od razu? Sko­rzy­staj zga­bi­ne­tu Sze­fa. Te­le­fon nie jest na pod­słu­chu. Zdo­bądź po­trzeb­ne nam in­for­ma­cje.
 Po wyj­ściu ad­mi­ra­ła pa­cjent po­pro­sił:
 –Skip­per, bądź czło­wie­kiem ina­lej mi jesz­cze tego bim­bru. Iwłącz te­le­wi­zor.
 Pen­ro­se wró­cił za nie­speł­na go­dzi­nę.
 –Nie mogę wto uwie­rzyć – mam­ro­tał, krę­cąc gło­wą.
 –Co cię tak dzi­wi?
 –Wszy­scy ci fa­ce­ci na pierw­szym miej­scu wy­mie­nia­li Maxa Ru­dol­pha, im­mu­no­lo­ga zHa­rvar­du, któ­ry wy­ho­do­wał te spe­cjal­ne my­szy.
 –My­szy? – spy­tał ziry­ta­cją cho­ry. – Aco, do dia­bła, my­szy mają wspól­ne­go zmoim cho­ler­nym ży­ciem?
 Pen­ro­se spoj­rzał swe­mu pa­cjen­to­wi pro­sto woczy ipo­wie­dział ła­god­nie:
 –Mogą je ura­to­wać.
1 
 Adam
Max Ru­dolph sie­dział sa­mot­nie wciem­nym la­bo­ra­to­rium, znaj­du­ją­cym się na pod­da­szu bu­dyn­ku Wy­dzia­łu Me­dycz­ne­go Uni­wer­sy­te­tu Ha­rvar­da. Wpa­tru­jąc się wak­sa­mit­ne nie­bo, wy­cze­ki­wał pierw­szych oznak brza­sku nad Char­les Ri­ver.
 Otrzy­mał in­for­ma­cję, że krew iinne prób­ki tka­nek zo­sta­ną do­star­czo­ne punk­tu­al­nie oszó­stej rano. Zja­wił się wcze­śniej, by mieć pew­ność, że ża­den zjego gor­li­wych pra­cow­ni­ków, spę­dza­ją­cych na prze­pro­wa­dza­niu ba­dań całe noce, nie bę­dzie wla­bo­ra­to­rium, gdy przy­bę­dzie ku­rier.
 Zjed­nym tyl­ko wy­jąt­kiem: swe­mu pod­opiecz­ne­mu, Ada­mo­wi Co­oper­smi­tho­wi po­le­cił, by spo­tkał się znim opią­tej rano.
 Zwy­glą­du sta­no­wi­li nie­do­bra­ną parę – Max, po sześć­dzie­siąt­ce, ni­ski, nie­mal łysy, woku­la­rach; Adam, wy­so­ki, ży­la­sty, zgrzy­wą kasz­ta­no­wych wło­sów, ooczach spo­glą­da­ją­cych mimo ukoń­czo­nych dwu­dzie­stu ośmiu lat tak nie­win­nie, że aż bu­dzi­ło to za­kło­po­ta­nie.
 –Max, wy­cią­gną­łeś mnie zsali ope­ra­cyj­nej. Mam na­dzie­ję, że spra­wa jest na­praw­dę waż­na.
 –Owszem – oznaj­mił jego mistrz.
 –Przez te­le­fon by­łeś bar­dzo ta­jem­ni­czy. Co się, do cho­le­ry, dzie­je?
 –Mło­dzień­cze – Max zwró­cił się zpo­wa­gą do Ada­ma – po raz pierw­szy wca­łej na­szej ka­rie­rze za­wo­do­wej je­ste­śmy zmu­sze­ni po­stą­pić nie­etycz­nie.
 –Czy ja się przy­pad­kiem nie prze­sły­sza­łem? Ito mówi czło­wiek, któ­ry bie­gnie za li­sto­no­szem, je­śli za­po­mni on po­brać sto­sow­ną opła­tę? – Adam nie krył za­sko­cze­nia.
 –Cho­dzi oży­cie – stwier­dził zpo­wa­gą star­szy męż­czy­zna. – Na pew­ne for­mal­no­ści trze­ba bę­dzie przy­mknąć oko.
 –Nig­dy tego nie ro­bi­łeś.
 –Tak, ale też nig­dy moim pa­cjen­tem nie był pre­zy­dent Sta­nów Zjed­no­czo­nych.
 –Co?!
 –Ad­mi­rał Pen­ro­se za­dzwo­nił do mnie zBia­łe­go Domu wspra­wie pa­cjen­ta, któ­re­go okre­ślił je­dy­nie jako „waż­ną oso­bi­stość wWa­szyng­to­nie”. Pro­sił, żeby onic wię­cej go nie py­tać.
 Max zre­fe­ro­wał Ada­mo­wi sło­wo wsło­wo roz­mo­wę zwa­szyng­toń­skim le­ka­rzem, nie kry­jąc trud­ne­go za­da­nia, ja­kie im po­wie­rzo­no.
 –Boże, to ogrom­na od­po­wie­dzial­ność.
 –Wiem, iwła­śnie dla­te­go chcia­łem się nią zkimś po­dzie­lić.
 –Ipew­nie się spo­dzie­wasz, że będę ci za to wdzięcz­ny? – uśmiech­nął się Adam.
 Ich roz­mo­wę prze­rwał zgrzy­tli­wy dźwięk, do­bie­ga­ją­cy zkoń­ca ko­ry­ta­rza. Pa­trzy­li wmil­cze­niu, jak otwie­ra­ją się drzwi win­dy iwy­ła­nia się znich, ni­czym noc­ne wid­mo, stwór odzia­ny wczar­ną skó­rza­ną kurt­kę. Wjed­nej ręce niósł kask, awdru­giej pu­deł­ko wiel­ko­ści skrzyn­ki na cy­ga­ra.
 –Dok­tor Ru­dolph? – spy­tał przy­tłu­mio­nym gło­sem.
 –Zga­dza się.
 –Ma pan ja­kiś do­wód toż­sa­mo­ści?
 Max wy­cią­gnął port­fel ipo­ka­zał ku­rie­ro­wi pra­wo jaz­dy. Po­sła­niec ob­rzu­cił do­ku­ment ba­daw­czym wzro­kiem, wrę­czył prze­sył­kę ipo­śpiesz­nie znik­nął wmro­ku. Dwaj na­ukow­cy wy­mie­ni­li spoj­rze­nia.
 –Prze­cież go­dzi­na du­chów już mi­nę­ła – wy­szep­tał Max. – Za­bie­raj­my się do ro­bo­ty.
 Zwol­na ru­szy­li ko­ry­ta­rzem, któ­ry sta­no­wił ist­ny tor prze­szkód. Był bo­wiem za­sta­wio­ny skrzyn­ka­mi su­che­go lodu, wi­rów­ka­mi zchło­dze­niem oraz zbior­ni­ka­mi azo­tu, helu itle­nu, po­usta­wia­ny­mi bez ładu iskła­du, ni­czym wiel­kie me­ta­lo­we krę­gle.
 Adam za­pa­lił świa­tło wpo­ko­ju od pod­ło­gi po su­fit wy­peł­nio­nym klat­ka­mi zmy­sza­mi. Zwie­rząt­ka bie­ga­ły tam izpo­wro­tem, po­zo­sta­jąc wbło­giej nie­świa­do­mo­ści swych wy­jąt­ko­wych cech.
 Kie­dy prze­to­czy się im ludz­ką krew iwsz­cze­pi tkan­ki, ich or­ga­ni­zmy sta­ną się ko­pią or­ga­ni­zmów daw­ców. Ozna­cza to, że re­ak­cje my­szy na wszel­kie za­bie­gi, ja­kim zo­sta­ną pod­da­ne, będą sta­no­wi­ły zmi­nia­tu­ry­zo­wa­ne, lecz wier­ne od­bi­cie pro­ce­sów, ja­kie za­szły­by uczło­wie­ka.
 –No, do­bra, Ada­mie, mamy trzy moż­li­wo­ści. Te środ­ki mogą wy­le­czyć, za­bić albo wogó­le nie za­dzia­łać. Co pro­po­nu­jesz?
 –Utwo­rzy­my czte­ry gru­py po sześć my­szy wkaż­dej. Wstrzyk­nie­my im krew pa­cjen­ta, apo­tem każ­dą gru­pę bę­dzie­my le­czyć inną daw­ką pre­pa­ra­tu. Czwar­ta gru­pa oczy­wi­ście do­sta­nie pla­ce­bo.
 –Ale wszyst­kie otrzy­ma­ją po­rząd­ne por­cje smacz­ne­go ser­ka –przy­po­mniał Max.
 –Jak za­wsze uj­mu­jesz się za uci­śnio­ny­mi. – Adam bły­snął zę­ba­mi wuśmie­chu.
 Owpół do ósmej, gdy za­czął się scho­dzić per­so­nel pra­cu­ją­cy wdzień, upo­ra­li się już zjed­ną trze­cią my­szy. By nie wzbu­dzać po­dej­rzeń, te­mat ozna­czo­ny sym­bo­lem AC/1068/24 prze­ka­za­li tech­ni­kom, któ­rzy zwy­kle wy­ko­ny­wa­li tego ro­dza­ju przy­ziem­ne czyn­no­ści.
 Adam za­dzwo­nił na od­dział po­łoż­ni­czy. Słu­chał chwi­lę, apo­tem oznaj­mił zwy­raź­ną przy­jem­no­ścią:
 –Wszyst­ko wpo­rząd­ku, po­nad czte­ry kilo.
 –Szczę­ścia­rze – mruk­nął pro­fe­sor.
 Gdy zjeż­dża­li win­dą, po­zwo­lił so­bie na luk­sus ziew­nię­cia.
 –Wpad­nie­my do tego na­le­śni­ko­we­go raju, za­nim pój­dzie­my spać?
 –Nie rób mi tego – za­pro­te­sto­wał Adam. – Obie­ca­łem Lisl, że będę pil­no­wał po­zio­mu two­je­go cho­le­ste­ro­lu.
 –Ale wtej chwi­li je­ste­śmy na­uko­wy­mi wy­rzut­ka­mi. – Max się ro­ze­śmiał. – Czy pod­eks­cy­to­wa­ny sta­ru­szek nie może uko­ić ner­wów za po­mo­cą paru bli­nów ze śmie­ta­ną?
 –Nie. Ety­ka to jed­no, ale nie chciał­bym stra­cić naj­lep­sze­go przy­ja­cie­la przez na­le­śnik ocie­ka­ją­cy li­pi­da­mi.
 –No do­brze. – Max wes­tchnął zem­fa­zą. – By uspo­ko­ić two­je su­mie­nie, zjem je zmar­ga­ry­ną.
 Dwa ty­go­dnie wlo­kły się nie­mi­ło­sier­nie dłu­go. Co wie­czór dwaj męż­czyź­ni spo­ty­ka­li się wla­bo­ra­to­rium, by wy­słu­chać te­le­fo­nicz­nej re­pry­men­dy zust ad­mi­ra­ła Pen­ro­se’a. Ro­sną­ce na­pię­cie wjego gło­sie od­zwier­cie­dla­ło po­tę­gu­ją­cy się wWa­szyng­to­nie strach.
 Wpew­nym mo­men­cie ty­ra­da Pen­ro­se’a sta­ła się tak gło­śna izja­dli­wa, że Adam chwy­cił słu­chaw­kę iwy­ce­dził:
 –Ad­mi­ra­le, niech pan, do cho­le­ry, wy­tłu­ma­czy swe­mu pa­cjen­to­wi, że te my­szy wbar­dzo do­słow­nym sen­sie od­gry­wa­ją rolę jego du­ble­rów.
 –On otym wie – od­parł zde­ner­wo­wa­ny ad­mi­rał.
 –Więc może do­ce­ni fakt, że dzię­ki nim trzy­ma­my się od nie­go zda­le­ka. – Od­cze­kał, by uzy­skać na­le­ży­ty efekt, po czym cią­gnął ci­cho: – Wszyst­kie my­szy Roc­ke­fel­le­ra zde­chły wczo­raj wnocy.
 –Wszyst­kie? – spy­tał Pen­ro­se drżą­cym gło­sem.
 –Nie­ste­ty. Zgo­dzi się pan, że do­brze się sta­ło, iż nie spo­tka­ło to pre­zy­den­ta.
 Pen­ro­se za­wa­hał się.
 –Ma pan ra­cję – przy­znał po chwi­li. – Co pań­skim zda­niem mam mu po­wie­dzieć?
 –Praw­dę – od­parł Adam. – Tyl­ko niech mu pan też przy­po­mni, że mamy jesz­cze wlu­fie dwie kule. Do­bra­noc, pa­nie ad­mi­ra­le.
 Od­wie­sił słu­chaw­kę ispoj­rzał na swe­go mi­strza.
 –No ijak, Max?
 –Wspa­nia­le, dok­to­rze. Zro­bił pan na mnie wra­że­nie. Ate­raz wpisz­my ostat­nie wy­ni­ki do dzien­ni­ka.
 –Wpo­rząd­ku. Niech pan wra­ca do domu, bo żona na pew­no umie­ra już znie­po­ko­ju. Wpro­wa­dzę te nie­szczę­sne ne­kro­lo­gi do kom­pu­te­ra.
 Star­szy męż­czy­zna ski­nął po­ta­ku­ją­co gło­wą.
 –Wta­kim ra­zie nie od­wa­lę mo­jej dział­ki tego nu­dziar­stwa, lecz zwdzięcz­no­ścią zdam się na twój nie­zwy­kły za­pał do pra­cy. Ana­wia­sem mó­wiąc, dla­cze­go uwa­żasz, że Lisl się omnie nie­po­koi?
 –Taką ma rolę – od­rzekł Adam. – Po­wta­rza­ła mi set­ki razy: „Mój mąż mar­twi się ocały świat, aja mar­twię się omo­je­go męża”.
 Max uśmiech­nął się, po­sta­wił koł­nierz płasz­cza icięż­kim kro­kiem zwol­na ru­szył ko­ry­ta­rzem.
 Adam znie­ocze­ki­wa­nym uczu­ciem smut­ku śle­dził wzro­kiem od­da­la­ją­cą się syl­wet­kę. Jest taki drob­ny ikru­chy, my­ślał. Gdy­bym mógł od­dać mu część mo­jej mło­do­ści…
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DZIEN­NIK ISA­BEL
  16 li­sto­pa­da
 Na­zy­wam się Isa­bel da Co­sta. Mam czte­ry lata, miesz­kam z ro­dzi­ca­mi i star­szym bra­tem Pe­te­rem w Cla­ire­mont Mesa w Ka­li­for­nii. Mniej wię­cej przed ro­kiem mama i tata zo­rien­to­wa­li się, że umiem czy­tać. To ich bar­dzo po­ru­szy­ło i za­bie­ra­li mnie do róż­nych lu­dzi, któ­rzy da­wa­li mi naj­roz­ma­it­sze rze­czy do czy­ta­nia. Wo­la­ła­bym, żeby tak się nie sta­ło, po­nie­waż Pe­ter nie chce się już ze mną ba­wić. Może je­śli będę pi­sa­ła ten dzien­nik w ta­jem­ni­cy, zno­wu mnie po­lu­bi.
 Na ra­zie prze­waż­nie ba­wię się sama, wy­my­ślam róż­ne hi­sto­ryj­ki — i za­sta­na­wiam się. Na przy­kład jed­na li­nij­ka w tej pio­sen­ce „Błyszcz, gwiaz­decz­ko” na­praw­dę spra­wia mi kło­pot. Bo pyta „Pra­gnę wie­dzieć, jaka je­steś”, ale nie daje od­po­wie­dzi.
 Po­tem mój tato, któ­ry jest bar­dzo mą­dry, wy­tłu­ma­czył mi, że gwiaz­dy to wiel­kie, go­rą­ce, roz­ja­rzo­ne kule wy­peł­nio­ne ga­zem. Są od nas tak da­le­ko, że wy­glą­da­ją jak małe świa­teł­ka. A choć świa­tło prze­no­si się z więk­szą pręd­ko­ścią niż co­kol­wiek in­ne­go na świe­cie, mogą mi­nąć dłu­gie lata, nim do nas do­trze. 
Chcia­ła­bym wie­dzieć wię­cej. Tato obie­cał, że opo­wie mi o sys­te­mie sło­necz­nym — je­śli wyj­dę z dołu w pia­sku i umy­ję ręce przed je­dze­niem.
 Na de­ser był mój ulu­bio­ny bu­dyń cze­ko­la­do­wy. 
 
 Nie­do­ro­zwój umy­sło­wy to strasz­ne nie­szczę­ście. Nie­wie­lu lu­dzi zda­je so­bie jed­nak spra­wę, na ja­kie udrę­ki na­ra­żo­ny jest ge­niusz. Isa­bel da Co­sta do­brze je po­zna­ła.
 Nic wży­ciu ro­dzi­ców nie za­po­wia­da­ło, że ich dziec­ko pew­ne­go dnia zo­sta­nie na­zwa­ne „żeń­skim Ein­ste­inem”. Praw­dę mó­wiąc, oj­ciec Isa­bel, Ray­mond, dwu­krot­nie ob­lał eg­za­min dok­tor­ski na Wy­dzia­le Fi­zy­ki Uni­wer­sy­te­tu San Die­go.
 Jed­nak­że wdo­wód uzna­nia dla jego nie­słab­ną­ce­go en­tu­zja­zmu uni­wer­sy­tet za­ofe­ro­wał mu po­sa­dę pra­cow­ni­ka tech­nicz­ne­go –jako młod­szy in­ży­nier przy­go­to­wy­wał apa­ra­tu­rę do wy­kła­dów ieks­pe­ry­men­tów.
 Nie ota­kiej ka­rie­rze Ray­mond ma­rzył, ale przy­najm­niej miał sta­ły do­stęp do la­bo­ra­to­rium uni­wer­sy­tec­kie­go. Pra­co­wał wnim zogrom­nym za­pa­łem iwkrót­ce stał się nie­za­stą­pio­ny. Wna­gro­dę otrzy­mał Mu­riel Ha­ver­stock.
 Pew­ne­go dnia ta pulch­niut­ka, try­ska­ją­ca ener­gią bru­ne­tecz­ka zwró­ci­ła się do Ray­mon­da opo­moc. Stu­dio­wa­ła mu­zy­kę iod­czu­wa­ła po­wszech­ny uko­biet lęk przed na­uka­mi ści­sły­mi.
 –Bła­gam pana, pa­nie D… – pro­si­ła przy­sa­dzi­ste­go, ru­do­wło­se­go kie­row­ni­ka la­bo­ra­to­rium. – Mu­szę za­li­czyć ten kurs, żeby skoń­czyć stu­dia, aje­śli pan mi nie po­mo­że, nig­dy nie uru­cho­mię tego oscy­lo­sko­pu.
 Gdy Ray wresz­cie na­uczył ją, jak mie­rzyć re­zo­nans ob­wo­dów RLC, był już „po­grą­żo­ny”.
 Kie­dy za­dźwię­czał dzwo­nek ob­wiesz­cza­ją­cy ko­niec za­jęć, ze­brał się na od­wa­gę iza­pro­sił ją na kawę.
 –Chęt­nie – od­par­ła. – Je­śli może pan po­cze­kać, aż skoń­czy­my pró­bę.
 Ser­ce mu za­bi­ło.
 –Zwiel­ką chę­cią.
 –Gdy­by zja­wił się pan na sali koło wpół do ósmej, uda­ło­by się panu wy­słu­chać jesz­cze tro­chę na­szych zgrzy­tów isa­pań.
 Ray­mond przy­był wcze­śnie iusiadł ztyłu sali, pa­trząc, jak Ed­mun­do Zim­mer dy­ry­gu­je Kon­cer­tem na dwo­je skrzy­piec d-moll Ba­cha. Ku jego zdzi­wie­niu Mu­riel spo­tkał za­szczyt to­wa­rzy­sze­nia pierw­szej skrzy­pacz­ce we wspa­nia­łym du­ecie wczę­ści lar­go.
 –Wła­ści­wie mia­łam za­miar stu­dio­wać an­gli­sty­kę –wy­ja­śnia­ła przy ko­la­cji – ale kie­dy zna­la­złam się wor­kie­strze, Ed­mun­do cał­ko­wi­cie na­wró­cił mnie na mu­zy­kę. Ma tyle uro­ku, na­wet nie jest zgorzk­nia­ły zpo­wo­du wy­pad­ku.
 –Co mu się sta­ło? – za­py­tał Ray­mond. – Za­uwa­ży­łem tyl­ko, że ma tro­chę sztyw­ne ra­mio­na.
 –Po­cho­dzi zAr­gen­ty­ny, gdzie za­po­wia­dał się jako bar­dzo uta­len­to­wa­ny wio­lon­cze­li­sta, póki nie przy­da­rzył mu się wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy. Po­le­ciał na ta­bli­cę roz­dziel­czą iod tam­te­go cza­su ma spa­ra­li­żo­wa­ne oba przed­ra­mio­na. Może mu­zy­ko­wać, je­dy­nie dy­ry­gu­jąc na­szą zbie­ra­ni­ną ama­to­rów. Po­dzi­wiam jego siłę du­cha.
 Gdy się le­piej po­zna­li, Ray­mond wy­ja­wił, że za­znał już go­ry­czy po­raż­ki na­uko­wej iże nig­dy nie wznie­sie się po­nad swą obec­ną po­zy­cję.
 Odzi­wo, Mu­riel po­dzi­wia­ła go tym go­rę­cej. Wy­da­wa­ło się jej bo­wiem, że Ray­mond przy­jął swe za­wo­do­we roz­cza­ro­wa­nie zpo­dob­ną mocą cha­rak­te­ru co Ed­mun­do.
 Po­bra­li się.
 Apo­tem żyli dłu­go inie­szczę­śli­wie.
 ***
 Po uzy­ska­niu dy­plo­mu Mu­riel uczy­ła mu­zy­ki wszko­le wHa­no­ver oraz da­lej gra­ła wor­kie­strze, póki jej pierw­sza cią­ża nie sta­ła się bar­dzo wi­docz­na.
 Dzie­sią­te­go lip­ca 1967 roku Ray­mond da Co­sta zo­stał dum­nym oj­cem syna, któ­re­mu już za­czę­ły wy­ra­stać rude ko­smy­ki, ta­kie same jak ujego ro­dzi­cie­la. Ray­mond po­przy­siągł so­bie, że Pe­ter bę­dzie miał to wszyst­ko, cze­go jemu bra­ko­wa­ło wokre­sie do­ra­sta­nia. Iwy­szu­ki­wał wbi­blio­te­kach wszel­kie do­stęp­ne książ­ki na te­mat moż­li­wo­ści roz­bu­dza­nia in­te­li­gen­cji dziec­ka.
 Mu­riel cie­szy­ła się, że mąż tyle uwa­gi po­świę­ca ma­łe­mu, do­pó­ki nie do­strze­gła od­wrot­nej stro­ny me­da­lu.
 –Ray­mon­dzie, na mi­łość bo­ską, co to za prze­ra­ża­ją­cy do­ku­ment? – wy­krzyk­nę­ła, przy­pad­ko­wo na­tra­fiw­szy na no­tat­nik la­bo­ra­to­ryj­ny, za­wie­ra­ją­cy szcze­gó­ło­wo pro­wa­dzo­ny, co­dzien­ny za­pis roz­wo­ju in­te­lek­tu­al­ne­go ich syna.
 Lub, zda­niem ojca, jego nie­do­stat­ków.
 Ray­mond nie miał za­mia­ru ni­cze­go wy­ja­śniać.
 –Mu­riel, chciał­bym pod­dać Pe­te­ra te­stom psy­cho­lo­gicz­nym. Oba­wiam się, że nie wpeł­ni wy­ko­rzy­stu­je swo­je moż­li­wo­ści.
 –Ależ on ma do­pie­ro dwa lata – na­po­mnia­ła męża. – Czym się ma zaj­mo­wać, na mi­łość bo­ską? Fi­zy­ką nu­kle­ar­ną?
 Od­po­wie­dział jej tak su­ro­wo, że po­czu­ła się zbi­ta ztro­pu.
 –Nie, ale mógł­by wy­ko­ny­wać ja­kieś pro­ste za­da­nie ma­te­ma­tycz­ne za po­mo­cą ko­lo­ro­wych kloc­ków. Nie by­ło­by wtym ni­cze­go nad­zwy­czaj­ne­go. Szcze­rze mó­wiąc, Mu­riel, oba­wiam się, że Pe­ter nie jest ge­niu­szem.
 –No ico ztego? To słod­ki, ko­cha­ny dzie­ciak. My­ślisz, że ko­cha­ła­bym cię bar­dziej, gdy­byś był pro­fe­so­rem fi­zy­ki wPrin­ce­ton?
 Spoj­rzał jej pro­sto woczy.
 –Tak – od­parł.
 ***
 Mu­riel do­szła do wnio­sku, że Ray­mond mniej uwa­gi po­świę­cał­by roz­wo­jo­wi umy­sło­we­mu Pe­te­ra, gdy­by mie­li jesz­cze jed­no dziec­ko.
 Gdy otym wspo­mnia­ła, za­re­ago­wał ta­kim wy­bu­chem ra­do­ści, że na­stęp­ne­go dnia wró­cił zla­bo­ra­to­rium zele­ganc­ko opa­ko­wa­ną pa­czusz­ką, wktó­rej znaj­do­wał się ter­mo­metr do okre­śla­nia ter­mi­nu owu­la­cji. Jego en­tu­zjazm wo­bec no­we­go eks­pe­ry­men­tu rósł zkaż­dym dniem, azżoną ko­chał się zta­kim za­pa­łem jak na po­cząt­ku ich mał­żeń­stwa.
 Wkrót­ce oznaj­mi­ła mu, że jest wcią­ży.
 Był czu­ły itro­skli­wy. Nic nie sta­no­wi­ło dla nie­go zbyt du­że­go wy­sił­ku, prze­trzą­sał wszyst­kie skle­py ze zdro­wą żyw­no­ścią wpo­szu­ki­wa­niu wi­ta­min, cho­dził zżoną do le­ka­rza na wszyst­kie umó­wio­ne wi­zy­ty, po­ma­gał wy­ko­ny­wać ćwi­cze­nia – co do jed­ne­go – iuspo­ka­jał, gdy była zde­ner­wo­wa­na.
 Wpo­ło­wie mar­ca 1972 roku po krót­kim po­ro­dzie na świat przy­szła try­ska­ją­ca zdro­wiem dziew­czyn­ka.
 Dziew­czyn­ka.
 Ray­mond nie był przy­go­to­wa­ny na taką ewen­tu­al­ność. Ży­wił głę­bo­kie, ni­czym nie­uza­sad­nio­ne prze­świad­cze­nie, że bę­dzie miał sa­mych sy­nów.
 Mu­riel na­to­miast prze­peł­nia­ła głę­bo­ka ra­dość. Była pew­na, że Raya nie­ba­wem urzek­nie urok có­recz­ki, jej dłu­gie, ciem­ne loki, inie bę­dzie snuł idio­tycz­nych ma­rzeń owy­sła­niu ma­łej do Yale, gdy jesz­cze nosi pam­per­sy.
 Nie po­my­li­ła się. Ray­mond po­lu­bił swą có­recz­kę oby­strym spoj­rze­niu, któ­rej dali imię Isa­bel po jego mat­ce. Mu­riel spę­dzi­ła wie­le szczę­śli­wych go­dzin na czy­ta­niu uro­czej, ży­wej dziew­czyn­ce naj­roz­ma­it­szych opo­wie­ści. Mała wy­da­wa­ła się za­fa­scy­no­wa­na sło­wa­mi iszyb­ko je so­bie przy­swa­ja­ła.
 Zpo­cząt­ku Ray­mond nie zda­wał so­bie spra­wy, że na­wet gdy Isa­bel ba­wi­ła się wogro­dzie zin­ny­mi dzieć­mi, któ­rych wy­po­wie­dzi ogra­ni­cza­ły się do jed­no­sy­la­bo­wych dźwię­ków, ona mó­wi­ła ca­ły­mi zda­nia­mi.
 Ale naj­bar­dziej za­dzi­wia­ją­ce od­kry­cie mia­ło do­pie­ro na­dejść.
 Gdy Mu­riel sprzą­ta­ła róż­no­barw­ne po­zo­sta­ło­ści po trze­cich uro­dzi­nach có­recz­ki, ście­ra­jąc reszt­ki lo­dów zdy­wa­ni­ka ize­skro­bu­jąc od­ci­śnię­tą na ścia­nie ga­la­ret­kę, usły­sza­ła cien­ki, dźwięcz­ny gło­sik:
 –Ba­bar pró­bu­je czy­tać, ale nie może się sku­pić, my­śla­mi jest gdzie in­dziej. Usi­łu­je pi­sać, lecz jego umysł zno­wu gdzieś błą­dzi. Ba­bar my­śli oswej żo­nie idziec­ku, któ­re się wkrót­ce na­ro­dzi. Czy bę­dzie ład­ne isil­ne? O, jak­że cięż­ko jest cze­kać na to, cze­go ser­ce po­żą­da!
 Nig­dy nie czy­ta­ła Isa­bel tej opo­wiast­ki. Naj­wy­raź­niej có­recz­ka po pro­stu roz­pa­ko­wa­ła uro­dzi­no­wy pre­zent ipo­sta­no­wi­ła sama zgłę­bić jego treść.
 Zpo­cząt­ku Mu­riel osłu­pia­ła, nie wie­dząc, co ro­bić. Achoć nie mia­ła zbyt­niej ocho­ty zwra­cać uwa­gi męża na to za­dzi­wia­ją­ce wy­da­rze­nie, po­trze­bo­wa­ła po­twier­dze­nia, że nie jest ono wy­two­rem jej wy­obraź­ni.
 Ci­cho wy­su­nę­ła się zpo­ko­ju iza­wo­ła­ła Ray­mon­da. Te­raz obo­je ro­dzi­ce sta­nę­li jak onie­mia­li wdrzwiach, pa­trząc, jak ich mała, ślicz­na có­recz­ka – któ­rej kon­takt zal­fa­be­tem ogra­ni­czał się po­przed­nio do oglą­da­nia Uli­cy Se­zam­ko­wej – bez­błęd­nie re­cy­tu­je zksiąż­ki, któ­rą do­ro­śli mie­li czy­tać dla roz­ryw­ki swo­im dzie­ciom.
 –Kie­dy ona zdą­ży­ła się tego wszyst­kie­go na­uczyć? – spy­ta­ła Mu­riel, tym ra­zem po­dzie­la­jąc unie­sie­nie męża.
 Ray­mond nie od­po­wie­dział. Nie orien­to­wał się jesz­cze, jak by­stra jest jego cór­ka.
 Lecz, nie szczę­dząc sił, po­sta­no­wił się do­wie­dzieć.
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Sandy
 TIME
 NA­UKA
 AR­TY­KUŁ TY­GO­DNIA
 Od­kryw­ca leku prze­ciw śmier­ci
 Naj­więk­szy prze­łom wwal­ce zra­kiem pod­czas tego dzie­się­cio­le­cia
 „Jako dziec­ko miesz­ka­łem wBronk­sie. By­łem wów­czas kla­sycz­nym przy­kła­dem szcze­nia­ka, któ­rym wszy­scy po­mia­ta­ją”.
 Te­raz już nikt nie po­mia­ta tym czło­wie­kiem.
 Uzna­ny au­to­ry­tet wno­wej dzie­dzi­nie wie­dzy – in­ży­nie­rii ge­ne­tycz­nej – pro­fe­sor San­dy Ra­ven już wszedł do hi­sto­rii, jako pierw­szy uzy­sku­jąc zgo­dę władz fe­de­ral­nych na prze­pro­wa­dze­nie eks­pe­ry­men­tów ma­ją­cych do­pro­wa­dzić do od­wró­ce­nia pro­ce­su sta­rze­nia się.
 Pro­fe­sor, któ­ry sto­sun­ko­wo nie­daw­no ukoń­czył czter­dzie­ści lat, ma przed sobą jesz­cze wie­le pra­cy. Jego do­tych­cza­so­wy do­ro­bek sta­no­wi po­waż­ny wkład wba­da­nia nad moż­li­wo­ścią prze­dłu­że­nia ludz­kie­go ży­cia, atak­że le­cze­nia cho­rób do­tych­czas nie­odwo­łal­nie pro­wa­dzą­cych do zgo­nu pa­cjen­ta. Zaj­mu­je się rów­nież pro­ble­mem re­ge­ne­ra­cji ob­umie­ra­ją­cych tka­nek upa­cjen­tów cier­pią­cych na dys­tro­fię mię­śni oraz na cho­ro­bę Al­zhe­ime­ra.
 Ra­ven jest lau­re­atem licz­nych na­gród, po­wszech­nie uwa­ża się go za po­waż­ne­go kan­dy­da­ta do te­go­rocz­nej Na­gro­dy No­bla – chy­ba że sza­cow­ne gre­mium wSztok­hol­mie doj­dzie do wnio­sku, iż bli­sko mi­liar­do­wy ma­ją­tek pro­fe­so­ra sta­no­wi wy­star­cza­ją­ce za­dość­uczy­nie­nie.
 Pod wie­lo­ma wzglę­da­mi przy­po­mi­na Bil­la Ga­te­sa, in­ne­go nie­zwy­kłe­go ge­niu­sza iza­ra­zem ma­gna­ta fi­nan­so­we­go (patrz „Time”, 16 kwiet­nia 1984 r.), któ­ry po­rzu­cił na­ukę wcol­le­ge’u iza­ło­żył Mi­cro­soft Cor­po­ra­tion, obec­nie gi­gan­tycz­ną fir­mę kom­pu­te­ro­wą, dzię­ki cze­mu stał się jed­nym znaj­bo­gat­szych lu­dzi na świe­cie.
 Ra­ven pro­wa­dzi dość eks­cen­trycz­ny tryb ży­cia. Jego ma­cie­rzy­stą uczel­nią jest Ka­li­for­nij­ski In­sty­tut Tech­no­lo­gii, gdzie wy­kła­da mi­kro­bio­lo­gię oraz spra­wu­je funk­cję dy­rek­to­ra In­sty­tu­tu Ge­ron­to­lo­gii. Pro­fe­sor ma do dys­po­zy­cji dwu­pię­tro­we la­bo­ra­to­rium opo­wierzch­ni ty­sią­ca sze­ściu­set me­trów kwa­dra­to­wych, miesz­czą­ce się wnaj­wyż­szym bu­dyn­ku uczel­ni. Woli jed­nak pro­wa­dzić swe ba­da­nia wspe­cjal­nej pra­cow­ni, któ­rą sam za­pro­jek­to­wał. Znaj­du­je się ona wobej­mu­ją­cej sie­dem­na­ście akrów, oto­czo­nej mu­rem po­sia­dło­ści uczo­ne­go wpo­bli­żu San­ta Bar­ba­ra.
 Ra­ven fa­na­tycz­nie strze­że swe­go pry­wat­ne­go ży­cia przed wścib­skim okiem cie­kaw­skich. Te­re­ny wo­kół jego luk­su­so­wej re­zy­den­cji dwa­dzie­ścia czte­ry go­dzi­ny na dobę pa­tro­lu­je nie­ujaw­nio­na licz­ba straż­ni­ków. Te nad­zwy­czaj­ne środ­ki ostroż­no­ści po czę­ści moż­na przy­pi­sać ol­brzy­miej war­to­ści han­dlo­wej re­zul­ta­tów jego ba­dań, lecz wta­jem­ni­cze­ni utrzy­mu­ją, że wiel­ki uczo­ny, któ­ry twier­dzi, że „czło­wie­kiem mu naj­bliż­szym jest wła­sny oj­ciec”, bro­ni do­stę­pu do sie­bie zprzy­czyn na­tu­ry oso­bi­stej.
 Ajed­nak pod­czas rzad­kich wy­stą­pień pu­blicz­nych spra­wia wra­że­nie oso­by przy­stęp­nej ido­bro­dusz­nej. Zuj­mu­ją­cą skrom­no­ścią opi­su­je nie­zbyt po­myśl­ne po­cząt­ki swej za­wo­do­wej dzia­łal­no­ści: „Po­dob­nie jak jed­na zteo­rii na­uko­wych do­ty­czą­cych po­cząt­ków świa­ta, moja ka­rie­ra roz­po­czę­ła się od wiel­kie­go wy­bu­chu”. Jako je­de­na­sto­let­ni chło­piec usi­ło­wał uzy­skać wo­dór itlen po­przez elek­tro­li­zę wody. „Nie­ste­ty – wspo­mi­na zpeł­nym za­kło­po­ta­nia uśmie­chem – po­my­li­łem się ojed­ną czą­stecz­kę iomal nie wy­sa­dzi­łem wpo­wie­trze kuch­ni ro­dzi­ców”.
 Wży­ciu Ra­ve­na do­szło do jesz­cze jed­nej eks­plo­zji, któ­ra spo­wo­do­wa­ła unie­go da­le­ko po­waż­niej­sze ura­zy. Psy­cho­lo­go­wie stwier­dzi­li, że wie­lu lu­dzi onaj­bar­dziej twór­czych umy­słach wdzie­ciń­stwie cier­pia­ło zpo­wo­du bra­ku ro­dzi­ciel­skiej mi­ło­ści – kla­sycz­nym tego przy­kła­dem jest sir Isa­ac New­ton po­rzu­co­ny tuż po uro­dze­niu. Ra­ven pa­su­je do tego wzor­ca. Wspo­mi­na, że jego je­dy­ną roz­ryw­kę pod­czas stu­diów na­uko­wych sta­no­wi­ło „snu­cie ma­rzeń na ja­wie”.
 Jako je­dy­ne dziec­ko Pau­li­ne iSid­neya Ra­ve­nów, moc­no prze­żył roz­wód ro­dzi­ców tuż po roz­po­czę­ciu na­uki wSzko­le Nauk Ści­słych wBronk­sie. Nie­dłu­go po­tem jego mat­ka po­ślu­bi­ła za­moż­ne­go ju­bi­le­ra izrze­kła się opie­ki nad sy­nem.
 San­dy mógł za­miesz­kać zoj­cem, któ­ry prze­pro­wa­dził się do Los An­ge­les, lecz chło­piec był zde­cy­do­wa­ny ukoń­czyć szko­łę wBronk­sie, to­też resz­tę dzie­ciń­stwa spę­dził woto­cze­niu nie­chęt­nych so­bie krew­nych.
 Ra­ven se­nior, któ­re­go na­zwi­sko może być zna­ne mi­ło­śni­kom kina, gdyż jest on pro­du­cen­tem kul­to­we­go fil­mu Go­dzil­la iHer­ku­les, roz­po­czął ka­rie­rę jako kie­row­nik kina Grand na­le­żą­ce­go do Mar­cu­sa Lo­ewa.
 Itak ze swe­go wcze­sne­go dzie­ciń­stwa San­dy naj­mi­lej wspo­mi­na so­bot­nie po­po­łu­dnia, któ­re spę­dzał zoj­cem „chru­piąc nie­zli­czo­ne ilo­ści pra­żo­nej ku­ku­ry­dzy” ipa­trząc, jak Burt Lan­ca­ster to­czy po­je­dyn­ki zban­dy­ta­mi, aGene Kel­ly ska­cze przez hy­dran­ty iśpie­wa desz­czo­wą pio­sen­kę.
 Wostat­niej kla­sie San­dy wy­my­ślił spo­sób prze­no­sze­nia ge­nów umu­szek owo­có­wek, dzię­ki cze­mu uzy­skał sty­pen­dium We­stin­gho­use’a do MIT. Gdy pra­co­wał nad dok­to­ra­tem, świat na­uko­wy roz­po­czy­nał pierw­sze eks­pe­ry­men­ty na or­ga­ni­zmach ludz­kich.
 Kie­dy San­dy do­ra­stał, in­ży­nie­ria ge­ne­tycz­na nie ist­nia­ła jako dys­cy­pli­na na­uko­wa, choć nie­któ­re jej tech­ni­ki uży­wa­ne who­dow­li zbóż iby­dła sto­su­je się od ty­siąc­le­ci. Obec­nie „nowi far­me­rzy” no­szą bia­łe far­tu­chy ipra­cu­ją wla­bo­ra­to­riach.
 Ra­ven, któ­ry spę­dził wMIT dwa­na­ście lat, mógł bez­po­śred­nio ob­ser­wo­wać roz­wój tych pio­nier­skich ba­dań, pra­cu­jąc pod kie­run­kiem pro­fe­so­ra Gre­go­ry’ego Mor­gen­ster­na, lau­re­ata Na­gro­dy No­bla z1983 roku, przy­zna­nej za od­kry­cia do­ty­czą­ce raka wą­tro­by.
 Wtym okre­sie Ra­ven po­ślu­bił cór­kę Mor­gen­ster­na, Judy. Mał­żeń­stwo, któ­re­go owo­cem była cór­ka, za­koń­czy­ło się roz­wo­dem. Dok­tor Ra­ven za­cho­wu­je upo­rczy­we mil­cze­nie na ten te­mat.
 Gdy ukoń­czył trzy­dzie­ści dwa lata, za­pro­po­no­wa­no mu sta­no­wi­sko pro­fe­so­ra wKa­li­for­nij­skim In­sty­tu­cie Tech­no­lo­gii wPa­sa­de­nie, gdzie za­czął kom­ple­to­wać ze­spół, ma­ją­cy za­jąć się nową dzie­dzi­ną ba­dań – wal­ką ze sta­rze­niem się.
 Ra­ven nie jest pierw­szym gla­dia­to­rem na tej are­nie. Wostat­nich la­tach ge­ne­ty­cy na ca­łym świe­cie po­czy­ni­li nie­wy­obra­żal­ne po­stę­py, by spro­stać temu bez­sprzecz­nie naj­więk­sze­mu inaj­trud­niej­sze­mu za­ra­zem wy­zwa­niu, rzu­co­ne­mu ludz­ko­ści.
 Wprze­ci­wień­stwie do pew­nych cho­rób, któ­re moż­na pre­cy­zyj­nie przy­po­rząd­ko­wać okre­ślo­nym miej­scom kon­kret­ne­go chro­mo­so­mu, na pro­ces sta­rze­nia się wy­wie­ra wpływ przy­najm­niej set­ka róż­nych punk­tów ludz­kie­go ge­no­mu – kom­ple­tu ge­nów da­ne­go osob­ni­ka.
 Za punkt wyj­ścia do ba­dań Ra­ve­no­wi po­słu­ży­ło parę waż­nych od­kryć. Pra­cu­ją­cy wPań­stwo­wym In­sty­tu­cie Zdro­wia dok­tor Carl Bar­rett wy­od­ręb­nił wchro­mo­so­mie iob­szar od­po­wie­dzial­ny za dłu­gość ży­cia. Dru­gi taki ob­szar dok­to­rzy Ja­mes Smith iOli­via Pe­re­ira-Smith zBay­lor wy­tro­pi­li wchro­mo­so­mie 4.
 Pierw­szy prze­łom wdo­cie­ka­niach Ra­ve­na na­stą­pił wów­czas, gdy wy­dzie­lił on ze­spół ge­nów po­wo­du­ją­cych zwy­rod­nie­nie ko­mó­rek skó­ry. Wse­rii eks­pe­ry­men­tów uda­ło mu się, przy­najm­niej cza­so­wo, od­wró­cić ten pro­ces. Wy­łącz­nie jemu na­le­ży przy­pi­sać za­słu­gę „unie­śmier­tel­nie­nia” nie­któ­rych ge­ne­tycz­nych skład­ni­ków od­mła­dza­nia skó­ry.
 Me­dia na­zwa­ły to od­kry­ciem „Pon­ce de Leon”. Sły­sząc to okre­śle­nie, Ra­ven do­sta­je gę­siej skór­ki, choć dzię­ki nie­mu, ni­czym ów hisz­pań­ski po­dróż­nik ipo­szu­ki­wacz przy­gód, zy­skał nie­zwy­kłą po­pu­lar­ność. Pra­sa ob­trą­bi­ła, że za jego spra­wą zi­ści­ło się naj­więk­sze hol­ly­wo­odz­kie ma­rze­nie: po­wsta­nie pre­pa­ra­tu, któ­ry za­pew­nia wiecz­ną mło­dość.
 Ra­ven ogło­sił swe od­kry­cie wwy­so­ce spe­cja­li­stycz­nym ar­ty­ku­le, za­miesz­czo­nym waka­de­mic­kim pi­śmie „Ge­ron­to­lo­gia Eks­pe­ry­men­tal­na”. Mimo to jego bio­che­micz­ne for­muł­ki bły­ska­wicz­nie prze­tłu­ma­czo­no na zro­zu­mia­łe dla la­ików na­głów­ki ga­zet, aagen­cje pra­so­we roz­prze­strze­ni­ły je na cały świat.
 Re­ak­cja była elek­try­zu­ją­ca. Uni­wer­sy­tec­ka cen­tra­la te­le­fo­nicz­na zo­sta­ła nie­mal za­blo­ko­wa­na. Pocz­ta przy­wo­zi­ła do la­bo­ra­to­rium Ra­ve­na wory li­stów. Odzi­wo, cała ta wrza­wa po­dzia­ła­ła na uczo­ne­go nie­zwy­kle przy­gnę­bia­ją­co.
 „Za­miast dumy mia­łem po­czu­cie winy, że osią­gną­łem zbyt mało. Inie cho­dzi tyl­ko oko­bie­ty pra­gną­ce po­zbyć się zmarsz­czek. Więk­szość li­stów za­wie­ra­ła bła­ga­nia opo­moc tych, któ­rzy nie­słusz­nie za­ło­ży­li, że po­tra­fię le­czyć wszel­kie uszko­dze­nia tkan­ki mięk­kiej. Za­kli­na­li mnie, bym ra­to­wał ży­cie ich naj­bliż­szych, aja do­zna­wa­łem uczu­cia strasz­li­wej bez­rad­no­ści i– tak jest – po­raż­ki”.
 Uczo­ny ten od­zna­cza się za­rów­no wraż­li­wo­ścią, jak ipo­ko­rą.
 Ajed­nak, choć od­czu­wa nie­do­syt, to przy­go­to­wał grunt dla roz­wo­ju pro­ce­sów ge­ne­tycz­nych, któ­re mo­gły­by zwy­cię­żyć wie­le za­bój­czych cho­rób.
 Ra­ven nadal znie­chę­cią przyj­mu­je mia­no bo­ha­te­ra, po ry­cer­sku pra­gnąc kryć się wcie­niu. Ze swo­jej sła­wy ipo­pu­lar­no­ści żar­tu­je zty­po­wą dla sie­bie iro­nią:
 „Spójrz­my praw­dzie woczy, mam tyle uro­ku co roz­mo­kły baj­giel. Sko­ro tra­fi­łem na okład­kę «Time’a», to zna­czy, że świat opa­no­wu­ją od­py­cha­ją­ce zera”.
 Inne zna­ko­mi­to­ści wtej dzie­dzi­nie wie­dzy od­no­szą się do nie­go zwięk­szym sza­cun­kiem.
 „Osią­gnię­cie San­dy’ego jest praw­do­po­dob­nie naj­więk­szym suk­ce­sem, jaki pod­czas ostat­nie­go dzie­się­cio­le­cia od­nie­sio­no wwal­ce zra­kiem – po­wia­da jego wiel­bi­ciel ibyły teść, Gre­go­ry Mor­gen­stern zMIT.
 –Znacz­nie prze­wyż­sza cały mój do­ro­bek. San­dy za­słu­gu­je na wszel­kie ho­no­ry, chwa­łę – ipie­nią­dze – któ­re bez wąt­pie­nia sta­ną się jego udzia­łem”.
 
 –Jezu, tato, wi­dzia­łeś, jak za­koń­czy­li ten ar­ty­kuł? – wście­kał się San­dy.
 –Tak, syn­ku – mruk­nął zza­kło­po­ta­niem star­szy męż­czy­zna. – To zu­peł­nie nor­mal­ne, że wta­kim ar­ty­ku­le opi­su­ją całą two­ją ka­rie­rę iroz­ma­wia­ją zludź­mi, któ­rzy cię zna­li. Wkoń­cu Mor­gen­stern zgar­nął głów­ną wy­gra­ną. Skąd, do dia­bła, mo­gli wie­dzieć, że coś śmier­dzi? Wła­ści­wie te­raz mia­łeś oka­zję, żeby im to po­wie­dzieć.
 –Ico by mi ztego przy­szło? Poza tym ży­wi­łem na­dzie­ję, że sami do tego doj­dą. Ztego wi­dać, że na­wet pra­sa nie do wszyst­kie­go po­tra­fi się do­ko­pać.
 –Słu­chaj, mo­gło być go­rzej.
 –Jesz­cze?
 –Weź pod uwa­gę, że mo­gli wspo­mnieć Ro­chel­le.
 –Masz ra­cję – przy­znał San­dy. – Dzię­ki Bogu, że na tym się skoń­czy­ło.
4
Adam
Nie­spo­dzie­wa­nie na po­cząt­ku trze­cie­go ty­go­dnia licz­ba krwi­nek wdru­giej gru­pie my­szy stan­fordz­kich za­czę­ła gwał­tow­nie ro­snąć.
 Zpo­cząt­ku Max iAdam za­cho­wy­wa­li tę in­for­ma­cję dla sie­bie, by nie oka­za­ło się, że ich ra­dość jest przed­wcze­sna. Po upły­wie czter­dzie­stu ośmiu go­dzin wszel­kie wąt­pli­wo­ści się roz­wia­ły: my­szy były zdro­we.
 Ra­ko­wa­te tkan­ki ludz­kie wró­ci­ły do nor­my wich or­ga­ni­zmach.
 Te­raz na pod­sta­wie ba­dań la­bo­ra­to­ryj­nych mie­li pew­ność, że ich pre­pa­rat wy­ka­że też do­bro­czyn­ne dzia­ła­nie na pa­cjen­ta. Wprzed­się­wzię­ciu tym krył się na­tu­ral­nie ele­ment ry­zy­ka, gdyż zme­dy­ka­men­tem nie prze­pro­wa­dzo­no se­rii prób, któ­rych zwy­kle wy­ma­gał In­sty­tut Le­ków.
 Na to ustęp­stwo przy­stał Bia­ły Dom.
 Max Ru­dolph wiel­ko­dusz­nie wy­de­le­go­wał Ada­ma, by oso­bi­ście do­star­czył se­rum do Wa­szyng­to­nu. Za­wsze miał nie­zwy­kle życz­li­wy sto­su­nek do swe­go asy­sten­ta, apo­nad­to, choć wie­dział, że nikt nie może się znim rów­nać wwie­dzy iumie­jęt­no­ściach za­wo­do­wych, wi­zy­cie mło­de­go czło­wie­ka upa­cjen­ta przy­pi­sy­wał spo­re zna­cze­nie te­ra­peu­tycz­ne.
 Adam wy­róż­niał się spo­śród in­nych uczniów Ru­dol­pha nie­zwy­kłą wraż­li­wo­ścią inie­mal re­li­gij­nym pra­gnie­niem nie­sie­nia po­mo­cy. Już sama jego obec­ność ipeł­ne współ­czu­cia spoj­rze­nie sza­ro­zie­lo­nych oczu do­da­wa­ły cho­rym otu­chy.
 –Ależ, Max – opo­no­wał Adam – czy nie mo­że­my prze­słać se­rum przez tego sa­me­go ku­rie­ra, któ­ry przy­wiózł krew?
 –Owszem, ale na­wet naj­lep­szy po­sła­niec nie wy­kry­je roz­po­czy­na­ją­cej się re­ak­cji tok­sycz­nej na nie­prze­te­sto­wa­ny lek.
 –Wta­kim ra­zie dla­cze­go ty sam nie po­je­dziesz?
 –Je­stem sta­ry, zmę­czo­ny inie chcę zo­sta­wiać Lisl – od­parł Max. – No, przy­znaj się, masz tre­mę przed spo­tka­niem ztymi wład­ca­mi świa­ta?
 –Szcze­rze mó­wiąc, tak.
 –Awięc to jesz­cze je­den po­wód, byś po­je­chał. Szyb­ko się prze­ko­nasz, że nie róż­nią się od zwy­kłych lu­dzi. – Po czym do­dał zszel­mow­skim uśmiesz­kiem: – Chy­ba że na nie­ko­rzyść.
 ***
 Ad­mi­rał Pen­ro­se ze zdzi­wie­niem spo­glą­dał na Ada­ma wy­sia­da­ją­ce­go zsa­mo­lo­tu na lot­ni­sku Na­tio­nal.
 Prócz pod­ręcz­ne­go ba­ga­żu ko­ści­sty dok­tor zHa­rvar­du niósł coś, co przy­po­mi­na­ło kwa­dra­to­wy aba­żur zrącz­ką.
 –Co to?
 –Nie­spo­dzian­ka dla pa­cjen­ta – od­parł Adam, uśmie­cha­jąc się lek­ko. – Panu też się chy­ba spodo­ba.
 –Ma pan jesz­cze ja­kiś ba­gaż?
 –Nie, nie lu­bię po­dró­żo­wać ob­ju­czo­ny.
 Pen­ro­se ski­nął gło­wą ipo­pro­wa­dził bo­stoń­skie­go ko­le­gę do li­mu­zy­ny cze­ka­ją­cej na pły­cie lot­ni­ska.
 Przez kil­ka mi­nut obaj męż­czyź­ni je­cha­li wmil­cze­niu. Gdy Adam zer­k­nął na szy­bę, spo­strzegł na­gle, że świa­tła Wa­szyng­to­nu od­da­li­ły się, aoni jadą przez wiej­ską oko­li­cę.
 –Hej – po­wie­dział zdzi­wio­ny – co się dzie­je? Je­dzie­my do Camp Da­vid czy co?
 –Nie – od­parł ad­mi­rał. – Pa­cjent prze­by­wa wWir­gi­nii. – Urwał na chwi­lę, po czym szep­nął ta­jem­ni­czo: – Tu nie cho­dzi opre­zy­den­ta.
 –Nie? To kto ma ta­kie cho­dy, że może za­ła­twić so­bie trzy nie­do­pusz­czo­ne do użyt­ku leki?
 –Gdy panu po­wiem, dok­to­rze, uświa­do­mi pan so­bie, że wtym kra­ju oso­ba, któ­ra po­wo­łu­je kró­la, jest waż­niej­sza od sa­me­go kró­la. Nasz pa­cjent to Tho­mas De­ely Hart­nell.
 Ada­ma za­mu­ro­wa­ło.
 –Zna­ny też jako Szef? Były am­ba­sa­dor przy an­giel­skim dwo­rze kró­lew­skim? Do­rad­ca każ­de­go pre­zy­den­ta, de­mo­kra­ty czy re­pu­bli­ka­ni­na?
 Pen­ro­se ski­nął gło­wą.
 –Iczło­wiek, któ­re­mu od­ma­wia się na wła­sne ry­zy­ko. Mam na­dzie­ję, że wy­ba­czy pan nam ten pod­stęp, ale mia­łem prze­czu­cie, że pa­trio­tyzm dok­to­ra Ru­dol­pha nie się­gnie poza Owal­ny Ga­bi­net.
 Mój też nie, po­my­ślał znie­po­ko­jem Adam. To od­kry­cie wy­trą­ci­ło go zrów­no­wa­gi, awmia­rę jak li­mu­zy­na su­nę­ła co­raz to ciem­niej­szy­mi iwęż­szy­mi dro­ga­mi, wzma­gał się jego lęk. Aje­śli woj­sko­wy le­karz nadal kła­mie? Może cho­dzi tu ooso­bę ja­kie­goś po­tęż­ne­go ma­fio­sa?
 Po za­sta­no­wie­niu do­szedł do wnio­sku, że wpew­nym sen­sie rze­czy­wi­ście idzie tu oko­goś ta­kie­go. Hart­nell jest sza­rą emi­nen­cją wdaw­nym sty­lu. Prze­cież nie pierw­szy raz zda­rza mu się na­gi­nać pra­wo do wła­snych ce­lów.
 Być może ad­mi­rał czy­tał wjego my­ślach, gdyż po paru mi­nu­tach po­wie­dział ze szcze­rym prze­ko­na­niem:
 –Za­pew­niam pana, dok­to­rze Co­oper­smith, że Tho­mas Hart­nell jest bar­dzo war­to­ścio­wym czło­wie­kiem iod­da­je wie­le cen­nych usług na­sze­mu kra­jo­wi. Nie po­wi­nien pan mieć skru­pu­łów wzwiąz­ku ztym, co pan dla nie­go robi.
 Nie­ba­wem do­tar­li do im­po­nu­ją­cych bram Cli­fton Ho­use, któ­re na­tych­miast otwo­rzy­ły się, aby wpu­ścić lu­dzi przy­by­łych ule­czyć dzie­dzi­ca.
 ***
 –Au!
 Adam, mil­cząc, stał wele­ganc­kiej sy­pial­ni, pod­czas gdy Pen­ro­se wstrzy­ki­wał se­rum wpo­śla­dek Hart­nel­la. Na­stęp­nie obaj męż­czyź­ni prze­wró­ci­li dy­gni­ta­rza na ple­cy, agdy już uło­żył się wy­god­nie, Adam ge­stem pre­sti­di­gi­ta­to­ra ścią­gnął za­sło­nę zprzed­mio­tu, któ­ry wniósł do po­ko­ju, po czym oznaj­mił:
 –Vo­ilà, pa­nie Hart­nell, oto dar od la­bo­ra­to­rium im­mu­no­lo­gicz­ne­go nu­mer osiem­set osiem, azwłasz­cza od jego kie­row­ni­ka, Maxa Ru­dol­pha.
 –Mysz…?
 –Cóż, zzoo­lo­gicz­ne­go punk­tu wi­dze­nia chy­ba tak. To stwo­rzon­ko jest jed­nak dość nie­zwy­kłe; mia­ło tę samą cho­ro­bę co ipan, więc po­my­śle­li­śmy so­bie, że gdy zo­ba­czy pan, jak to zwie­rząt­ko so­bie hasa, bę­dzie pan miał wy­obra­że­nie, ja­kie bę­dzie pań­skie sa­mo­po­czu­cie za parę ty­go­dni.
 –Niech no mi pan po­wie – za­żą­dał Szef wład­czym to­nem –kie­dy po­czu­ję się le­piej.
 –Nie mogę od­po­wie­dzieć na to py­ta­nie – od­parł Adam. – Nie­ste­ty, nie jest pan my­szą.
 Od­cze­kaw­szy, aż śro­dek uspo­ka­ja­ją­cy za­cznie dzia­łać, Pen­ro­se za­pro­wa­dził go­ścia do wy­kwint­ne­go sa­lo­nu, gdzie oso­by znaj­bliż­sze­go oto­cze­nia pa­cjen­ta cze­ka­ły wna­pię­ciu wo­kół ko­min­ka. Wszy­scy pra­gnę­li usły­szeć zust przy­by­sza, jak się rze­czy mają. Ad­mi­rał nie­zwłocz­nie do­ko­nał pre­zen­ta­cji.
 –Na ra­zie mo­że­my tyl­ko po­wie­dzieć, że wy­god­nie od­po­czy­wa –oznaj­mił ty­tu­łem wstę­pu. – Ate­raz po­pro­szę mego uczo­ne­go ko­le­gę, by ze­chciał opo­wie­dzieć pań­stwu ospo­so­bie le­cze­nia, jaki mamy za­miar za­sto­so­wać.
 Zwdzię­kiem ustą­pił pola Ada­mo­wi, któ­ry ro­zej­rzał się, usi­łu­jąc wy­ro­bić so­bie sąd oota­cza­ją­cej go gru­pie słu­cha­czy.
 –Nie mu­szę pań­stwu mó­wić, że śli­zga­my się po cien­kim lo­dzie wcał­ko­wi­tej ciem­no­ści. Chęt­nie jed­nak po­dzie­lę się zpań­stwem tą nie­wiel­ką ilo­ścią wie­dzy, jaką dys­po­nu­je­my.
 Mimo póź­nej go­dzi­ny Adam po­czuł nie­ocze­ki­wa­ny przy­pływ ener­gii. Do tej pory dzia­łał wogrom­nym na­pię­ciu. Nie cho­dzi­ło tyl­ko oto, że zme­dycz­ne­go punk­tu wi­dze­nia pod­jął wiel­kie ry­zy­ko. Na jego sa­mo­po­czu­cie wy­wie­ra­ła też wpływ nie­zna­jo­mość oto­cze­nia. To lu­dzie zin­ne­go świa­ta. Ich po­zy­cja onie­śmie­la­ła go.
 Te­raz wkra­czał na wła­sny te­ren, któ­ry znał na wy­lot. Oni zaś byli tyl­ko tu­ry­sta­mi, ga­pią­cy­mi się na wszyst­ko sze­ro­ko roz­war­ty­mi oczy­ma, pa­trzą­cy­mi na nie­go zpo­dzi­wem iśle­dzą­cy­mi każ­de sło­wo. Gdy przy­cho­dzi­ło do omó­wie­nia pro­ble­mów zdzie­dzi­ny in­ży­nie­rii ge­ne­tycz­nej, en­tu­zjazm za­wsze go po­no­sił.
 Co wię­cej, był uro­dzo­nym na­uczy­cie­lem, ajego wy­kład ispo­sób za­cho­wa­nia ocza­ro­wa­ły pu­blicz­ność.
 Mó­wił owy­ho­do­wa­niu re­tro­wi­ru­sa, któ­re­go moż­na wpro­wa­dzić bez­po­śred­nio do tych osza­la­łych ra­ko­wa­tych ko­mó­rek. Owo „prze­bra­nie” po­zwo­li mu do­trzeć do ją­dra zło­śli­wej ko­mór­ki, gdzie al­che­mia DNA zmie­ni wro­ga wprzy­ja­cie­la. Urwał iuśmiech­nął się.
 –In­ny­mi sło­wy, ban­dę sza­le­ją­cych pie­kiel­nych anioł­ków zmie­ni­my wchór chło­pię­cy Fil­har­mo­nii Wie­deń­skiej.
 Przy­pa­tru­jąc się swej sza­cow­nej pu­blicz­no­ści, Adam ze zdu­mie­niem za­uwa­żył wy­so­ką, ude­rza­ją­co atrak­cyj­ną blon­dyn­kę. Oku­la­ry wro­go­wej opra­wie itra­dy­cyj­ny ko­stium wy­da­ły mu się ce­lo­wą pró­bą za­ma­sko­wa­nia jej uro­dy.
 Jed­nak An­to­nia Nie­lson była owie­le za mło­da – jak się póź­niej oka­za­ło, nie­daw­no ukoń­czy­ła Wy­dział Pra­wa Uni­wer­sy­te­tu Geo­r­ge­town – by zaj­mo­wać ja­kieś waż­ne sta­no­wi­sko rzą­do­we. Spra­wia­ła wra­że­nie zbyt mło­dzień­czej, żeby krę­gi po­li­tycz­ne mo­gły ją za­ak­cep­to­wać choć­by jako żonę czło­wie­ka sześć­dzie­się­cio­let­nie­go.
 Zna­ko­mi­cie nada­wa­ła się na ko­chan­kę urzęd­ni­ka wy­so­kie­go szcze­bla.
 Py­ta­nie tyl­ko: czy­ją?
 Wkaż­dym ra­zie speł­nia­ła ja­kąś waż­ną rolę, gdyż szep­ta­li so­bie pry­wat­nie coś do ucha zBoy­dem Pen­ro­se’em, któ­ry za­sa­lu­to­wał jej żar­to­bli­wie, nim zwró­cił się do resz­ty. No, no, taki za­szczyt…
 Pod­czas prze­mo­wy Ada­ma uśmiech­nę­ła się parę razy przy jego żar­tach, jemu zaś za­czę­ło świ­tać, że gdzieś już ją mu­siał wi­dzieć.
 Ina­gle przy­po­mniał so­bie. Aby usta­wić klat­kę zmy­szą na noc­nym sto­li­ku pa­cjen­ta, mu­siał prze­su­nąć opraw­ną wskó­rę fo­to­gra­fię Hart­nel­la zolśnie­wa­ją­co pięk­ną mło­dą ko­bie­tą. Te­raz wie­dział już, że była to An­to­nia bez oku­la­rów. Uzy­skał od­po­wiedź na swe py­ta­nie.
 Wkaż­dych in­nych oko­licz­no­ściach uznał­by dziew­czy­nę za na­leż­ną mu na­gro­dę, lecz wtej im­po­nu­ją­cej ina swój spo­sób groź­nej at­mos­fe­rze po­czuł się za­stra­szo­ny. Wkoń­cu, po­wie­dział so­bie, igrasz też zdziew­czy­ną Sze­fa, co jest dla cie­bie jesz­cze bar­dziej nie­bez­piecz­ne.
 Ża­den zod­jeż­dża­ją­cych go­ści nie omiesz­kał po­ca­ło­wać An­to­nii. Wszy­scy ro­bi­li to wspo­sób bar­dzo przy­ja­ciel­ski, zwy­jąt­kiem pro­ku­ra­to­ra ge­ne­ral­ne­go, któ­ry ob­jął ją wbar­dzo szcze­gól­ny spo­sób. Gdy­by nie była tak wy­raź­nie zwią­za­na zSze­fem, Adam po­dej­rze­wał­by ją oro­mans zgłów­nym praw­ni­kiem kra­ju.
 Nie­ocze­ki­wa­nie to ona prze­ję­ła ini­cja­ty­wę, gdy wy­szli zre­zy­den­cji. Na błę­kit­nym nie­bie wid­nia­ły już pierw­sze ró­żo­we po­bla­ski ju­trzen­ki.
 Szo­fer Ada­ma cze­kał cier­pli­wie. Spra­wiał wra­że­nie, że przez całą noc czuj­nie wpa­try­wał się wfront domu, gdyż le­d­wie jego pa­sa­żer się po­ja­wił, wy­sko­czył zsa­mo­cho­du iotwo­rzył mu drzwi.
 Nim Adam zdą­żył wsiąść, tuż obok nie­go po­ja­wi­ła się An­to­nia ispy­ta­ła ci­chym, pew­nym sie­bie gło­sem:
 –Dok­to­rze, wiem, że za­trzy­mał się pan wWa­ter­ga­te. Mogę pana pod­wieźć?
 Adam uśmiech­nął się. Co za miła nie­spo­dzian­ka.
 –Pod wa­run­kiem, że zgo­dzi się pani zjeść ze mną wcze­sne śnia­da­nie.
 –Świet­nie – od­par­ła. – Wza­mian, je­śli moż­na, wcza­sie jaz­dy we­zmę pana wkrzy­żo­wy ogień py­tań.
 –Zprzy­jem­no­ścią – za­de­kla­ro­wał się. – Za­bio­rę tyl­ko ba­gaż izwol­nię szo­fe­ra.
 Gdy mknę­li wkie­run­ku sto­li­cy, Adam szyb­ko zo­rien­to­wał się, że dziew­czy­na nie dzia­ła zpo­bu­dek ro­man­so­wych. Bez wąt­pie­nia roz­pacz­li­wie pra­gnę­ła znim po­roz­ma­wiać, lecz wy­łącz­nie jako zle­ka­rzem.
 –Nikt mi nie chce nic po­wie­dzieć – po­skar­ży­ła się. – Na­wet Boyd cią­gle trak­tu­je mnie jak dziec­ko. Czy ze­chciał­by pan do­kład­nie mnie po­in­for­mo­wać, na czym ma po­le­gać le­cze­nie?
 Choć bar­dzo uważ­nie wy­słu­cha­ła wcze­śniej­szej re­la­cji, zmu­si­ła go te­raz, by przed­sta­wił jej wszyst­ko jesz­cze raz, punkt po punk­cie ibar­dzo szcze­gó­ło­wo. Gdy skoń­czył, ode­zwa­ła się sta­now­czym to­nem, jak­by wy­da­jąc mu roz­kaz:
 –On musi żyć, Ada­mie. Nich mu pan nie da umrzeć. Ate­raz niech pan uczci­wie po­wie, ja­kie ma szan­se?
 Od­niósł wra­że­nie, że sta­ra się go na­kło­nić, by po­słu­żył się jesz­cze ja­kąś sztucz­ką, któ­rą cho­wa wza­na­drzu. Achoć już otym roz­ma­wia­li, po­now­nie od­po­wie­dział na jej py­ta­nie, nie kry­jąc współ­czu­cia, gdyż wi­dział, że dziew­czy­na sza­le­je znie­po­ko­ju.
 –Pan­no Nie­lson…
 –Pro­szę mó­wić do mnie Toni.
 –Cóż, Toni, mogę ci tyl­ko po­wie­dzieć, że Max dał panu Hart­nel­lo­wi naj­lep­szy śro­dek na świe­cie. Po­wi­nien po­ra­dzić so­bie ztym drań­stwem.
 –OBoże, to cu­dow­nie! – wy­krzyk­nę­ła. Gdy za­trzy­ma­li się na świa­tłach, ści­snę­ła mu rękę. Lecz ten gest nie miał być za­chę­tą, aje­dy­nie żar­li­wym po­dzię­ko­wa­niem. – To taki do­bry czło­wiek. Nikt go nie zna le­piej ode mnie. Pod szorst­ką po­wło­ką jest czu­ły iwraż­li­wy.
 Po czter­dzie­stu mi­nu­tach zna­leź­li się wjej ma­łym, kosz­tow­nie urzą­dzo­nym miesz­kan­ku. Książ­ki zaj­mo­wa­ły znacz­ną część wnę­trza iod­zwier­cie­dla­ły bo­gac­two za­in­te­re­so­wań Toni.
 Nie­zwy­kle róż­no­rod­ny księ­go­zbiór za­wie­rał nie tyl­ko dzie­ła hi­sto­rycz­ne ibio­gra­ficz­ne, lecz tak­że li­te­ra­tu­rę pięk­ną obu Ame­ryk. Opa­try­wa­ła je dow­cip­ny­mi ko­men­ta­rza­mi. (O po­wie­ści Gar­cii Ma­rqu­eza Sto lat sa­mot­no­ści: „Dzien­nik mo­je­go ży­cia to­wa­rzy­skie­go”. OMoby Dic­ku: „Ale­go­ria ka­rie­ry po­li­tycz­nej Ri­char­da Ni­xo­na”).
 Gdy mie­sza­ła cia­sto na na­le­śni­ki zpłat­ków owsia­nych, Adam prze­pro­sił ipo­szedł się umyć. Kie­dy wró­cił, kła­dła mu już na ta­lerz pierw­szy na­le­śnik.
 –Może ma­sła albo sy­ro­pu? – za­py­ta­ła.
 –Dzię­ku­ję, sam so­bie na­ło­żę. Wy­glą­da bar­dzo sma­ko­wi­cie. Szko­da, że nie ma tu Maxa, to jego ulu­bio­ny przy­smak, ana­praw­dę na­le­ży mu się coś zży­cia.
 –Roz­ma­wia­łeś znim?
 –Za­wia­do­mi­łem go, za­nim wy­je­cha­li­śmy zWir­gi­nii, ale chy­ba nie­ba­wem po­wi­nie­nem wró­cić do ho­te­lu. Może się coś dziać zktó­rymś zmo­ich pa­cjen­tów.
 –Coś nie­sły­cha­ne­go. My­śla­łam, że gdy le­ka­rze wy­jeż­dża­ją zmia­sta, sta­ją się nie­osią­gal­ni.
 –To nie tak. Nie wprzy­pad­ku praw­dzi­wych le­ka­rzy.
 –Amoże po pro­stu za­dzwoń iza­py­taj, czy nie ma dla cie­bie ja­kichś wia­do­mo­ści – za­pro­po­no­wa­ła, nie chcąc wy­pusz­czać zrąk me­dycz­ne­go kon­sul­tan­ta Sze­fa.
 –Dzię­ki, Toni, ale mu­szę się ogo­lić itro­chę prze­spać. Poza tym pod czuj­nym okiem pana Hart­nel­la czu­ję się tro­chę nie­pew­nie. – Wska­zał na tę samą fo­to­gra­fię, któ­rą wi­dział wpo­ko­ju cho­re­go. Tym ra­zem umiesz­czo­na była na cen­tral­nym miej­scu wpo­bli­żu ka­na­py.
 –Cóż, wten spo­sób bę­dziesz miał oko na swe­go pa­cjen­ta –za­żar­to­wa­ła. – Mogę opóź­nić twój po­wrót, pro­po­nu­jąc ci jesz­cze fi­li­żan­kę kawy?
 –Otak, bar­dzo pro­szę.
 Chwi­lę póź­niej, gdy była wkuch­ni, za­dzwo­nił te­le­fon.
 –Mój Boże, wcze­śnie za­czy­nasz dzień – za­uwa­żył Adam.
 –Nie – uśmiech­nę­ła się – to wie­czo­ry cią­gną się wnie­skoń­czo­ność. Od­bierz, Ada­mie, mam za­ję­te ręce.
 –Na pew­no?
 –No, od­bierz, bo się wy­łą­czy.
 Pod­niósł słu­chaw­kę, słu­chał przez chwi­lę, po czym za­py­tał:
 –Na pew­no wy­krę­ci­ła pani wła­ści­wy nu­mer?
 –Kto to? – za­py­ta­ła sce­nicz­nym szep­tem Toni.
 Adam za­krył dło­nią słu­chaw­kę.
 –Chy­ba po­mył­ka. Ja­kaś se­kre­tar­ka pro­si Skip­pe­ra.
 –Ach – rzu­ci­ła nie­dba­le, bio­rąc od nie­go te­le­fon – to ja. Tak mnie prze­zy­wa­li wdzie­ciń­stwie.
 –Dzień do­bry, Ce­ci­ly, prze­łącz go – po­wie­dzia­ła do słu­chaw­ki. Mil­cza­ła przez chwi­lę, po czym ode­zwa­ła się ser­decz­nie: – Jak się masz, ko­cha­nie, czu­jesz się le­piej? Tak, jest tu dok­tor Co­oper­smith. Chcę mieć pew­ność, że nie wpad­nie pod sa­mo­chód czy coś wtym ro­dza­ju. To bar­dzo cen­ny to­war.
 Słu­cha­ła przez mi­nu­tę, po czym przy­zna­ła:
 –Owszem, za­uwa­ży­łam, że jest przy­stoj­ny. Dla cie­bie po­win­no być waż­ne je­dy­nie to, że na­praw­dę zna się na rze­czy ijest prze­ko­na­ny, iż ten śro­dek za­dzia­ła.
 Po­tem na­gle wjej gło­sie po­ja­wi­ły się su­ro­we tony.
 –Nie, to ty mnie po­słu­chaj. Nie za­pro­sisz go­ści na obiad, azwłasz­cza nie do sy­pial­ni. Co wię­cej, kie­dy przy­ja­dę, skon­fi­sku­ję ci al­ko­hol. Sko­ro bę­dziesz żył, nie chcę, że­byś umarł na mar­skość wą­tro­by. – Za chwi­lę prze­sy­ła­li so­bie ca­łu­ski.
 Toni odło­ży­ła słu­chaw­kę wra­do­snym na­stro­ju.
 –Wiesz chy­ba, kto to był? – Uśmiech­nę­ła się.
 –Taak – od­parł Adam, sta­ra­jąc się ukryć roz­cza­ro­wa­nie. – Szef nas wszyst­kich.
 –Zwy­jąt­kiem mnie. – Wy­szcze­rzy­ła zęby.
 –Aty dla­cze­go je­steś taka wy­jąt­ko­wa? – spy­tał Adam. Wjego gło­sie nie­omyl­nie wy­czu­wa­ło się cień za­zdro­ści.
 –Je­stem jego cór­ką – od­par­ła.
 No, no – Hart­nell jest jej oj­cem. To nie­co zmie­nia po­stać rze­czy. Nie. To cał­ko­wi­cie zmie­nia po­stać rze­czy.
 Tyl­ko skąd wzię­ło się to „Nie­lson”? Ta­jem­ni­ca wy­ja­śni­ła się dzie­więć go­dzin póź­niej, gdy wra­ca­li do po­sia­dło­ści wWir­gi­nii.
 –Pan Jack Nie­lson to sza­leń­stwo mło­do­ści – wy­zna­ła. – Stu­dio­wa­li­śmy ra­zem pra­wo iszcze­rze mó­wiąc, bar­dziej dzia­ła­ły na nie­go moż­li­wo­ści mo­je­go ojca niż moja dziew­czę­ca uro­da. Zjego po­wo­du je­dy­ny raz po­kłó­ci­łam się zoj­cem.
 –Nie wy­ra­żał zgo­dy?
 –Prze­ciw­nie, uwa­żał, że Jack jest fan­ta­stycz­ny iprak­tycz­nie po­pchnął mnie wjego ra­mio­na. Wkaż­dym ra­zie mój mąż oka­zał się ta­kim wred­nym ty­pem, że za­czął in­te­re­so­wać się in­ny­mi ko­bie­ta­mi, jesz­cze za­nim zdą­ży­li­śmy wró­cić zpo­dró­ży po­ślub­nej.
 –Bar­dzo mi przy­kro. – Adam nie omiesz­kał oka­zać współ­czu­cia. – Swo­ją dro­gą, ależ znie­go du­reń.
 –Cóż – rze­kła bez­tro­sko – mia­łam na­ucz­kę na przy­szłość. Za to te­raz je­stem uod­por­nio­na.
 –Na co?
 Spoj­rza­ła na roz­cią­ga­ją­cą się przed nimi dro­gę.
 –Na kom­pli­ka­cje uczu­cio­we – od­par­ła ci­cho.
 ***
 Wre­zy­den­cji mia­ło jed­nak miej­sce spo­tka­nie to­wa­rzy­skie, cho­ciaż Szef, bio­rąc pod uwa­gę za­le­ce­nia le­kar­skie, nie wziął wnim udzia­łu oso­bi­ście.
 Pod każ­dym wzglę­dem było to przy­ję­cie na wy­so­kim po­zio­mie; uczest­ni­czył wnim do­bo­ro­wy krąg dwo­rzan, jak przy­sta­ło na cha­rak­ter tego domu: dwóch se­na­to­rów, czo­ło­wy pu­bli­cy­sta „New York Ti­me­sa”, se­kre­tarz sta­nu, atak­że pro­ku­ra­tor ge­ne­ral­ny. Wszy­scy, zwy­jąt­kiem tego ostat­nie­go, zja­wi­li się zpart­ner­ka­mi. Roz­mo­wa to­czy­ła się żywo, choć wnie­co pro­win­cjo­nal­nym to­nie –tak przy­najm­niej wy­da­wa­ło się Ada­mo­wi. Prze­waż­nie dzie­lo­no się rzą­do­wy­mi plo­tecz­ka­mi – ot, drob­ne po­ga­dusz­ki owiel­kich ry­bach.
 Nim wie­czór do­biegł koń­ca, zja­wił się ad­mi­rał Pen­ro­se – aku­rat wporę, by wraz zAda­mem do­kład­nie zba­dać pa­cjen­ta, po czym na­tych­miast od­je­chał.
 Toni zo­sta­ła nie­co dłu­żej, lecz za­pro­wa­dzi­ła Ada­ma wci­chy ką­cik, by po­śpiesz­nie wy­mie­nić znim wza­ufa­niu parę słów. Wci­ska­jąc mu do ręki klu­czy­ki, wy­szep­ta­ła:
 –Weź mój sa­mo­chód ipo pro­stu zo­staw go wga­ra­żu. Mam za­pa­so­we. Tra­fisz zpo­wro­tem?
 Ski­nął gło­wą, wie­dząc do­sko­na­le, oco cho­dzi. Zro­bi­ło mu się bar­dzo przy­kro iwża­den spo­sób nie mógł opa­no­wać tego uczu­cia.
 –Taak – wy­mam­ro­tał. – Chy­ba tak. Awjaki spo­sób… –urwał. – To chy­ba nie moja spra­wa, co?
 –Chy­ba nie – wy­szep­ta­ła.
 Wpo­rząd­ku, po­cie­szał się, to było zwy­czaj­ne prze­ko­ma­rza­nie się, bez naj­mniej­sze­go zna­cze­nia. Amoże po pro­stu coś so­bie ubz­du­rał? Toni, nie­ste­ty, jest nie­osią­gal­na. Bez śla­du za­że­no­wa­nia wy­szła zpro­ku­ra­to­rem ge­ne­ral­nym, trzy­ma­jąc go za rękę.
 Ajed­nak na­stęp­ne­go wie­czo­ru bar­dzo go­rą­co za­pra­sza­ła go na ko­la­cję do La Re­na­is­san­ce.
 Zdzi­wi­ło go to nie­ocze­ki­wa­ne za­in­te­re­so­wa­nie, lecz na tyle po­znał już jej styl ży­cia, że pod ko­niec wie­czo­ru po­zwo­lił so­bie na parę cy­nicz­nych uwag.
 –Czy twój oj­ciec nie ma nic prze­ciw­ko temu, że spo­ty­kasz się zżo­na­tym męż­czy­zną?
 –Nie roz­ma­wiam znim otym – od­par­ła nie­dba­le. – Prze­stał in­te­re­so­wać się moim ży­ciem to­wa­rzy­skim, gdy roz­wio­dłam się zJac­kiem. Apoza tym on i… mój przy­ja­ciel ra­zem stu­dio­wa­li. Więc dla­cze­go miał­by mieć coś prze­ciw­ko temu?
 Za­głę­bia­ła się wte szcze­gó­ły bez naj­mniej­sze­go skrę­po­wa­nia. Zdru­giej stro­ny, zwią­zek ten nie na­pa­wał jej ja­kąś szcze­gól­ną ra­do­ścią; mia­ła do nie­go ra­czej sto­su­nek fi­lo­zo­ficz­ny, gdyż był on uwa­run­ko­wa­ny do­mo­wy­mi zo­bo­wią­za­nia­mi jej „przy­ja­cie­la”. Jak się oka­za­ło, Toni mie­wa­ła po kil­ka wol­nych wie­czo­rów zrzę­du, to­też za­pra­sza­ła Ada­ma na taką czy inną wa­szyng­toń­ską fetę.
 Każ­da pró­ba wy­do­by­cia od niej ja­kichś szcze­gó­łów do­ty­czą­cych jej oso­bi­ste­go ży­cia – zwy­jąt­kiem tego, co opo­wie­dzia­ła mu oswo­im mał­żeń­stwie – koń­czy­ła się tym, że od­kle­py­wa­ła swój ży­cio­rys. Wkoń­cu znie­chę­co­ny po­wie­dział:
 –To ma być roz­mo­wa to­wa­rzy­ska, anie kwa­li­fi­ka­cyj­na.
 Pew­ne­go wie­czo­ru, gdy wra­ca­li do domu zprzed­sta­wie­nia Je­zio­ra ła­bę­dzie­go wKen­ne­dy Cen­ter, Adam, ogar­nię­ty bez­tro­skim na­stro­jem, wy­ko­nał parę ru­chów ta­necz­nych zpar­tii księ­cia. Odzi­wo, Toni rów­nież po­pi­sa­ła się sto­sow­ny­mi pas.
 Ta­kie za­cho­wa­nie nie pa­so­wa­ło do żad­ne­go znich. Wprzy­pły­wie szcze­ro­ści obo­je przy­zna­li się, że wdzie­ciń­stwie uczęsz­cza­li na lek­cje ba­le­tu.
 –Dla­cze­go zre­zy­gno­wa­łaś? – spy­tał Adam. – Masz cia­ło tan­cer­ki.
 –Dzię­ku­ję za kom­ple­ment. – Uśmiech­nę­ła się. – Głu­pia spra­wa, po pro­stu za­wsze by­łam tak wy­so­ka, że ża­den chło­piec nie mógł mnie unieść. Aty dla­cze­go nie chcia­łeś zo­stać ame­ry­kań­skim Ba­rysz­ni­ko­wem?
 –Wła­ści­wie – usi­ło­wał nadać swe­mu gło­so­wi ta­jem­ni­cze brzmie­nie – cho­dzi­łem na ba­let zpo­wo­dów zna­nych tyl­ko mnie.
 –Amia­no­wi­cie?
 –Po­wiem ci kie­dy in­dziej. – Uśmiech­nął się, agdy prze­szli parę kro­ków, zbesz­tał ją: – Te­raz wi­dzisz, jak to przy­jem­nie, kie­dy się ce­lo­wo ukry­wa zu­peł­nie nie­win­ne in­for­ma­cje?
 ***
 Boyd Pen­ro­se za­dzwo­nił tej nocy otrze­ciej nad ra­nem.
 Bez sło­wa prze­pro­sin czy ja­kie­go­kol­wiek wstę­pu oznaj­mił:
 –Co­oper­smith, wła­śnie prze­czy­ta­łem wy­ni­ki ba­dań Sze­fa. Te lim­fo­cy­ty zde­cy­do­wa­nie się po­pra­wi­ły. Chy­ba kry­zys mi­nął, przy­ja­cie­lu.
 Adam, pe­łen eu­fo­rii, za­te­le­fo­no­wał do Bo­sto­nu, by prze­ka­zać po­myśl­ne wie­ści Ma­xo­wi. Gdy od­kła­dał słu­chaw­kę, te­le­fon za­dźwię­czał po­now­nie.
 –Hej, ja też zo­sta­łam po­in­for­mo­wa­na przez Boy­da, dzwo­ni­łam, ale twój nu­mer był za­ję­ty. – Toni nie po­sia­da­ła się zra­do­ści. – Roz­ma­wia­łeś zMa­xem?
 –Tak, wła­śnie zda­łem mu spra­woz­da­nie.
 –Tak przy­pusz­cza­łam. Azło­żył­byś spra­woz­da­nie mnie, gdy­bym za­im­pro­wi­zo­wa­ła małe przy­ję­cie?
 –Cze­mu nie – zgo­dził się Adam.
 Toni wprost pro­mie­nia­ła.
 –Och, Ada­mie… – Roz­pła­ka­ła się, za­rzu­ca­jąc mu ra­mio­na na szy­ję, gdy tyl­ko wszedł do jej miesz­ka­nia. – Uda­ło ci się, ura­to­wa­łeś mi ojca!
 Na­gle za­czę­ła ca­ło­wać go wusta.
 Było to nie­spo­dzie­wa­ne, lecz bar­dzo miłe. Itak był szczę­śli­wy, lecz ten mi­ło­sny gest nadał ca­łej sy­tu­acji nowy wy­miar.
 Adam za­apro­bo­wał go zca­łe­go ser­ca.
 ***
 Na­stęp­ne­go ran­ka Toni oto­czy­ła go ra­mio­na­mi.
 –Czy te­raz po­wiesz mi, dla­cze­go cho­dzi­łeś na ba­let?
 –Zdwóch po­wo­dów. Po pierw­sze, moja mat­ka gra­ła na for­te­pia­nie na tych za­ję­ciach, to­też za­czą­łem na nie uczęsz­czać zpo­czu­cia lo­jal­no­ści. Chcia­łem też do­ku­czyć ojcu za to, że tak wred­nie wo­bec niej się za­cho­wy­wał. Iuda­ło mi się. Wy­obraź so­bie hut­ni­ka zIn­dia­ny, któ­ry musi po­wie­dzieć kum­plom, że jego syn to szaj­bus, któ­ry bry­ka wtry­ko­tach.
 –No cóż, mogę za­rę­czyć za two­ją mę­skość – rze­kła roz­pro­mie­nio­na. – Chęt­nie pod­pi­szę uro­czy­ste oświad­cze­nie. Aco się sta­ło ztwo­ją mamą?
 –Umar­ła, gdy mia­łem dwa­na­ście lat. To on ją za­bił.
 –Co ta­kie­go? Chy­ba nie mó­wisz po­waż­nie?
 –Chcia­ła uro­dzić mu dru­gie dziec­ko. Wostat­nich mie­sią­cach wda­ło się za­tru­cie cią­żo­we. Nie ukry­wał gnie­wu. Za­wsze był bez ser­ca. Gdy za­czę­ły się kło­po­ty, ka­zał le­ka­rzo­wi opóź­nić po­ród, by mieć pew­ność, że dziec­ko uro­dzi się żywe. Wre­zul­ta­cie stra­cił obo­je.
 –Kto się tobą zaj­mo­wał?
 –Sam się sobą zaj­mo­wa­łem.
 –To nie­moż­li­we.
 –Owszem. Też do tego do­sze­dłem. Więc, choć za­brzmi to nie­praw­do­po­dob­nie, za­czą­łem upra­wiać sport, sko­ki ztram­po­li­ny.
 –Aha – rze­kła zpo­dzi­wem. – Chcia­łeś igrać znie­bez­pie­czeń­stwem, co?
 –Coś wtym ro­dza­ju. Ozna­cza­ło to, że przy­najm­niej przez parę se­kund mia­łem wra­że­nie, że je­stem zu­peł­nie sam, bli­sko dzie­sięć me­trów nad ca­łym świa­tem.
 –Wie­dzia­łam, że je­steś po­krew­ną du­szą – wy­szep­ta­ła. – Sa­mot­nik, tak jak ja.
 Przy śnia­da­niu da­lej go wy­py­ty­wa­ła.
 –Czy twój tata wkoń­cu się do­wie­dział, że je­steś nie­ustra­szo­nym nur­kiem?
 –Tak – od­parł Adam, ana jego twa­rzy po­ja­wił się głę­bo­ko do­tąd skry­wa­ny smu­tek. – Wco­dzien­nej ga­ze­cie, wje­dy­nej ru­bry­ce, któ­ra go wogó­le in­te­re­so­wa­ła, do­czy­tał się, że będę brał udział wza­wo­dach sta­no­wych. Po­ja­wił się zdwo­ma kum­pla­mi od kie­lisz­ka. Ale nig­dy przed­tem nie byli na za­wo­dach ibili bra­wo wnie­wła­ści­wych mo­men­tach. Tak mnie to wy­pro­wa­dza­ło zrów­no­wa­gi, że nur­ko­wa­łem jak wie­lo­ryb iwkoń­cu wszyst­ko to­tal­nie spie­przy­łem.
 Zjego oczu wy­czy­ta­ła, że cią­gle jesz­cze prze­śla­du­je go wspo­mnie­nie tam­tej po­raż­ki.
 –Po­tem chcia­łem już tyl­ko wy­rwać się zdomu. Je­dy­ną szan­są było dla mnie zdo­by­cie sty­pen­dium. Le­piej się uczy­łem, niż nur­ko­wa­łem. Sły­sza­łaś może oShi­mer Col­le­ge?
 –Szcze­rze mó­wiąc, nie.
 –Nikt nie sły­szał. Ajest to mała, no­wo­cze­sna fi­lia Uni­wer­sy­te­tu Chi­ca­gow­skie­go. Wy­star­czy­ło zdać eg­za­min, by zo­stać przy­ję­tym. To ro­dzaj in­ku­ba­to­ra dla przy­szłych le­ka­rzy, któ­rzy chcie­li­by oszczę­dzić parę lat. Tak bar­dzo chcia­łem zo­stać le­ka­rzem, że pod­czas wa­ka­cji pra­co­wa­łem jako sa­lo­wy wszpi­ta­lu im. Mi­cha­ela Re­ese’a, dzię­ki cze­mu mia­łem też do­brą wy­mów­kę, żeby nie je­chać do domu. Cały swój gniew za­mie­ni­łem na za­pał do na­uki ija­kimś cu­dem do­sta­łem się na Wy­dział Me­dy­cy­ny na Ha­rvar­dzie.
 –Bez wąt­pie­nia po to, by uchro­nić ko­bie­ty przed śmier­cią wwy­ni­ku za­tru­cia cią­żo­we­go – po­wie­dzia­ła ła­god­nie Toni.
 –Ira­to­wać no­wo­rod­ki – do­dał Adam. – Ma­jąc dzie­więt­na­ście lat, by­łem po­waż­nym męż­czy­zną. Otrzy­ma­łem so­lid­ne przy­go­to­wa­nie na­uko­we, ale pod wzglę­dem to­wa­rzy­skim nie nada­wa­łem się do ni­cze­go. Zwłasz­cza na tle tych zło­to­ustych ab­sol­wen­tów eks­klu­zyw­nych col­le­ge’ów, któ­rzy nig­dy nie sły­sze­li oShi­mer. Pew­nie dla­te­go naj­chęt­niej prze­sia­dy­wa­łem wpra­cow­ni wto­wa­rzy­stwie ta­kich sa­mych fa­na­ty­ków jak ja.
 –Iwten spo­sób po­zna­łeś Maxa?
 Adam ski­nął gło­wą.
 –Zna­la­złem wresz­cie ojca, któ­re­go mogę sza­no­wać. Gdy koń­czył mi się staż na od­dzia­le gi­ne­ko­lo­gicz­no-po­łoż­ni­czym, Max za­ła­twił sty­pen­dium na­uko­we. Uczył mnie nie tyl­ko im­mu­no­lo­gii, ale iży­cia. Kie­dy po raz pierw­szy za­pro­sił mnie do domu na ko­la­cję, zro­zu­mia­łem, na czym po­le­ga uda­ne mał­żeń­stwo. Lisl zaj­mu­je się psy­cho­ana­li­zą kle­inow­ską. Wy­czy­nia cuda zdzie­cia­ka­mi. Wzię­li mnie pod swo­je skrzy­dła. Za­po­zna­ła mnie zpóź­ny­mi kwar­te­ta­mi Beetho­ve­na.
 –Są na­praw­dę trud­ne – za­uwa­ży­ła Toni.
 –Owszem – przy­znał Adam, na któ­rym roz­le­głość jej wie­dzy zno­wu zro­bi­ła spo­re wra­że­nie. – Tym bar­dziej że nie zna­łem wcze­snych kwar­te­tów.
 –Mają dzie­ci? – spy­ta­ła Toni.
 –Chy­ba tyl­ko mnie.
 –Więc ty też im da­jesz coś bar­dzo cen­ne­go.
 –Mam na­dzie­ję, aje­śli kie­dy­kol­wiek za­słu­żę na mia­no isto­ty ludz­kiej, będę to za­wdzię­czał wy­łącz­nie ich wiel­ko­dusz­no­ści.
 –Ico da­lej? – do­py­ty­wa­ła się Toni.
 –Te­raz two­ja ko­lej na zwie­rze­nia – od­parł, li­cząc na to, że wo­bec jego szcze­ro­ści iona wy­zbę­dzie się swych za­ha­mo­wań.
 Na­gle oka­za­ło się, że je­śli Toni nie chce spóź­nić się do pra­cy, za pięt­na­ście mi­nut musi sta­wić się wDe­par­ta­men­cie Spra­wie­dli­wo­ści. Obie­ca­ła, że po­roz­ma­wia­ją jesz­cze wie­czo­rem. Adam pu­ścił ją od sie­bie znie­chę­cią, po­dej­rze­wa­jąc, że wcią­gu dnia zno­wu od­da­li się od nie­go iwznie­sie wo­kół sie­bie mur.
 Miał ra­cję. Zna­jo­mość znią przy­po­mi­na­ła ta­niec na balu ko­stiu­mo­wym zpart­ner­ką, któ­ra wra­ca do domu, nie zdej­mu­jąc ma­ski. Jak na iro­nię, choć znał in­tym­ne szcze­gó­ły zży­cia Toni, na do­brą spra­wę nic oniej nie wie­dział. Gdy nad­szedł czas po­wro­tu do Bo­sto­nu, dał upust swej bez­sil­no­ści, że­gna­jąc dziew­czy­nę zło­śli­wym do­cin­kiem:
 –Cóż, Toni, miło było cię nie po­znać.
 ***
 Nie od­je­chał, na­tu­ral­nie, do­pó­ki nie prze­pro­wa­dzo­no trze­cie­go ba­da­nia krwi. Było, we­dle okre­śle­nia Pen­ro­se’a, „czy­ściut­kie jak lu­ste­recz­ko”. Wspól­nie zAda­mem do­szli do wnio­sku, że moż­na już po­wie­dzieć pa­cjen­to­wi, iż jego wy­zdro­wie­nie jest pew­ne.
 Hart­nell nie po­sia­dał się zra­do­ści. Spę­dziw­szy go­dzi­nę zuko­cha­nym Skip­pe­rem, we­zwał Ada­ma na pry­wat­ną roz­mo­wę.
 –Słu­chaj, Co­oper­smith, ito słu­chaj uważ­nie. Mam po­tęż­ne wpły­wy idzię­ki two­je­mu sze­fo­wi jesz­cze dłu­go będę mógł je wy­ko­rzy­sty­wać. Mam wo­bec nie­go dług wdzięcz­no­ści. Po­wiedz mi, cze­go Max Ru­dolph pra­gnie naj­bar­dziej na świe­cie?
 Adam przy­su­nął się do łóż­ka iwy­szep­tał:
 –Hu­ma­no­idal­na mysz to tyl­ko jed­no zwie­lu na­uko­wych osią­gnięć Maxa. Nikt chy­ba bar­dziej niż on nie za­słu­gu­je na Na­gro­dę No­bla.
 –Nie ma spra­wy – mruk­nął Szef.
5
Isabel
Wumy­śle Ray­mon­da da Co­sty zno­wu zbu­dzi­ły się de­mo­ny. Gdy syn po­szedł do szko­ły, ażona do pra­cy, mógł cał­ko­wi­cie po­świę­cić się roz­wi­ja­niu ge­niu­szu cór­ki.
 Jed­ną zza­let po­sia­da­nia eta­tu tech­nicz­ne­go na wy­dzia­le fi­zy­ki był nie­nor­mo­wa­ny czas pra­cy. Aza­tem, zwy­jąt­kiem obo­wiąz­ko­wej obec­no­ści pod­czas nie­któ­rych po­po­łu­dnio­wych za­jęć wla­bo­ra­to­rium, apa­ra­tu­rę na uży­tek pro­fe­so­rów fi­zy­ki mógł bu­do­wać na­wet póź­ną nocą, je­śli tak mu było wy­god­nie. Iwła­śnie ta swo­bo­da wdys­po­no­wa­niu cza­sem sta­no­wi­ła waż­ny ele­ment jego no­we­go spo­so­bu ży­cia.
 Bez­u­stan­nie eg­za­mi­no­wał Isa­bel, za wszel­ką cenę usi­łu­jąc usta­lić za­sięg jej in­te­li­gen­cji.
 Gdy ba­wi­li się kloc­ka­mi na pod­ło­dze, usta­wiał wrzę­dzie pół tu­zi­na czer­wo­nych sze­ścia­nów, pod któ­ry­mi umiesz­czał rzą­dek, skła­da­ją­cy się ztrzech bia­łych.
 –Isa­bel, ile jest czer­wo­nych kloc­ków?
 Zra­do­ścią po­li­czy­ła do sze­ściu.
 –Abia­łych?
 –Trzy.
 –Awszyst­kich ra­zem?
 Za­sta­na­wia­ła się przez chwi­lę, po czym od­par­ła:
 –Dzie­więć.
 –Spraw­dza­łem wksiąż­kach, ko­cha­nie – po­wie­dział wie­czo­rem Ray­mond do Mu­riel. – Do­pie­ro dzie­ci sied­mio­let­nie po­tra­fią po­łą­czyć wje­den zbiór róż­no­ko­lo­ro­we przed­mio­ty.
 –Ana pew­no jej tego nie uczy­łeś? – Mu­riel się uśmiech­nę­ła.
 –Chy­ba żar­tu­jesz. Zresz­tą sama się prze­ko­naj.
 Isa­bel ba­wi­ła się wsa­lo­ni­ku. Oj­ciec za­wo­łał ją, po czym na­pi­sał na du­żym ar­ku­szu pa­pie­ru ry­sun­ko­we­go:
 6 + 5 =
 Mała wzię­ła ar­kusz ina­tych­miast na­ści­bo­li­ła: 11. Ray­mond spoj­rzał na żonę.
 –No ico? – po­wie­dział zdumą. – Ro­śnie nam dru­gi Ein­ste­in, co?
 –Nie – po­pra­wi­ła go – ro­śnie nam wspa­nia­le Isa­bel da Co­sta.
 ***
 Zpo­cząt­ku obo­je na­pa­wa­li się nie­zwy­kły­mi zdol­no­ścia­mi Isa­bel. Je­dy­nie od cza­su do cza­su Mu­riel mia­ła po­czu­cie winy, wi­dząc, jak jej bie­da­czek, ko­cha­ny, lecz zwy­czaj­ny Pe­ter jest od­sy­ła­ny ni­czym pa­ku­nek co­dzien­nie do szko­ły.
 Ray­mond, tym ra­zem ob­da­rzo­ny praw­dzi­wie uta­len­to­wa­nym dziec­kiem, po­sta­no­wił prze­ka­zać mu moż­li­wie naj­wię­cej wie­dzy. Od­ra­zę bu­dzi­ła wnim myśl, że co rano miał­by na trzy go­dzi­ny po­wie­rzać Isa­bel ja­kiejś bez­myśl­nej opie­kun­ce. Po­nie­waż Mu­riel na­le­ga­ła, utrzy­mu­jąc, że za­ba­wa jest ko­niecz­na dla ogól­ne­go roz­wo­ju dziec­ka, Ray­mond zmil­czał iprze­su­nął po­po­łu­dnio­we go­dzi­ny pra­cy na inną porę.
 Po­now­na lek­tu­ra Pia­ge­ta wzbu­dzi­ła wnim ogrom­ne pra­gnie­nie do­wie­dze­nia się, kie­dy umysł cór­ki bę­dzie zdol­ny do abs­trak­cyj­ne­go ro­zu­mo­wa­nia. Uło­żył dla niej pro­sty test.
 –Isa­bel, wy­bie­ram so­bie ja­kąś licz­bę, ale nie po­wiem ci jaką. Na­zwę ją x.
 –Do­brze – od­par­ła zza­pa­łem.
 Na ka­wał­ku pa­pie­ru na­pi­sał:
 x + 5 = 12 
 x = 12 – 5 
 x = 7
 –Ro­zu­miesz, ko­cha­nie?
 –Pew­nie.
 –Ate­raz na­pi­szę ta­jem­ną for­mu­łę:
 x + 7 = 4 + 11
 –No, icze­mu rów­na się x?
 Dziew­czyn­ka za­sta­na­wia­ła się przez chwi­lę, po czym oznaj­mi­ła zra­do­ścią:
 –Osiem.
 Ray­mond otwo­rzył usta ze zdu­mie­nia. Isa­bel nie prze­kro­czy­ła pro­gu my­śle­nia abs­trak­cyj­ne­go, ona prze­sko­czy­ła go lek­ko jak ba­let­ni­ca.
 Od tego do­nio­słe­go mo­men­tu ży­cie wdomu da Co­stów ule­gło zmia­nie. Isa­bel sta­ła się księż­nicz­ką zbaj­ki – stwo­rze­niem nie­mal bo­skim, któ­re­go strze­że okrut­ny smok. ARay­mond zio­nął ogniem na każ­de­go, kto zbli­żał się do cór­ki znie­win­nym za­mia­rem za­przy­jaź­nie­nia się znią.
 Mu­riel przy­zna­ła, że ich cór­ka oka­za­ła się cu­dow­nym dziec­kiem, jed­nak za wszel­ką cenę po­sta­no­wi­ła nie do­pu­ścić do tego, by mała sta­ła się ja­kimś dzi­wo­lą­giem. Pra­gnę­ła, by przy ca­łej swej ge­nial­no­ści dziew­czyn­ka ro­sła wmoż­li­wie jak naj­bar­dziej zwy­czaj­nych wa­run­kach. Pro­wa­dzi­ło to do czę­stych róż­nic zdań mię­dzy mat­ką ioj­cem.
 Wy­bu­chła sprzecz­ka oto, czy po­słać Isa­bel do szko­ły pod­sta­wo­wej.
 –Szko­ła pod­sta­wo­wa po­wstrzy­ma jej roz­wój – do­wo­dził Ray. – Nie uwa­żasz, że po­win­ni­śmy jej tego oszczę­dzić?
 Tak, Mu­riel ży­wi­ła ta­kie oba­wy.
 –Ray­mon­dzie, nie wąt­pię, że na­uczy­ła­by się dużo wię­cej, gdy­byś to ty był jej na­uczy­cie­lem. Ale zkim się bę­dzie ba­wić?
 –Jak to?
 –Musi mieć ko­le­gów iko­le­żan­ki wtym sa­mym wie­ku. Je­śli, oczy­wi­ście, za­le­ży ci na tym, żeby wy­ro­sła na nor­mal­ne­go czło­wie­ka.
 Wbrew jej oba­wom nie wpadł we wście­kłość.
 –Ależ, ko­cha­nie – tłu­ma­czył spo­koj­nie – okre­śle­nie „nor­mal­na” nie od­no­si się do Isa­bel. Nie ma dru­gie­go dziec­ka ojej zdol­no­ściach. Wierz mi, że na­praw­dę lubi spę­dzać ze mną czas. Ma nie­na­sy­co­ny głód wie­dzy. Cią­gle chce się do­wia­dy­wać cze­goś no­we­go.
 Mu­riel dłu­go biła się zmy­śla­mi. Mimo wszyst­ko ko­cha­ła męża inie chcia­ła, by ich zwią­zek się roz­padł. Po­da­wa­nie wwąt­pli­wość każ­dej jego de­cy­zji by­ło­by ogrom­nie de­ner­wu­ją­ce nie tyl­ko dla nich oboj­ga, ale idla dzie­ci.
 Nie przy­szło jej to ła­two, wie­dzia­ła jed­nak, że nie ma wyj­ścia. Choć wser­cu czu­ła gniew, za­cho­wa­ła sto­ic­ki spo­kój, gdy Ray­mond zde­cy­do­wał się na sta­now­czy krok ipo­in­for­mo­wał ku­ra­to­rium, że nie bę­dzie już po­sy­łał cór­ki do szko­ły, lecz sam przej­mie peł­ną od­po­wie­dzial­ność za jej edu­ka­cję.
 Mu­riel zdo­by­ła się na od­wa­gę imimo zrzę­dze­nia męża za­pi­sa­ła Isa­bel do szko­ły pod­sta­wo­wej, by prze­by­wa­ła wgro­nie ró­wie­śni­ków.
 Zza­strze­że­niem – Ray za­wsze zgła­szał ja­kieś za­strze­że­nia – że od chwi­li po­wro­tu ze szko­ły Isa­bel znaj­dzie się pod jego wy­łącz­ną opie­ką iże nikt nie bę­dzie od­cią­gał jej uwa­gi.
 Mu­riel na­tu­ral­nie była dum­na zin­te­li­gen­cji cór­ki. Za­wsze jed­nak dba­ła oto, by Isa­bel utrzy­my­wa­ła kon­takt zdzieć­mi wjej wie­ku. Re­zul­tat był taki, że dziew­czyn­ka umia­ła roz­ma­wiać zró­wie­śni­ka­mi oKu­bu­siu Pu­chat­ku, tyle że, wprze­ci­wień­stwie do nich, sama prze­czy­ta­ła tę książ­kę.
 ***
 Dwa razy wty­go­dniu po po­łu­dniu do Mu­riel przy­cho­dzi­ły na lek­cje dzie­ci uczą­ce się pod­staw gry na skrzyp­cach. Cza­sa­mi Mu­riel po­ży­cza­ła im daw­no nie­uży­wa­ne skrzyp­ce Pe­te­ra.
 Pew­ne­go dnia Mu­riel zo­sta­wi­ła in­stru­ment na pod­ręcz­nym sto­li­ku. Gdy oj­ciec sor­to­wał do­ku­men­ty zla­bo­ra­to­rium, amat­ka przy­go­to­wy­wa­ła obiad, Isa­bel wzię­ła skrzyp­ce do ręki. Na­śla­du­jąc uczniów, któ­rych pod­pa­try­wa­ła pod­czas lek­cji, umie­ści­ła skrzyp­ce pod bro­dą, uję­ła smy­czek iprze­su­nę­ła nim po stru­nach.
 Wre­zul­ta­cie roz­legł się ochry­pły dźwięk, któ­ry do­biegł do uszu Mu­riel ispo­wo­do­wał, że sta­nę­ła pod drzwia­mi sa­lo­nu. Tu, zukry­cia, mo­gła ob­ser­wo­wać cór­kę.
 Po kil­ku dal­szych pró­bach Isa­bel uda­ło się po­pro­wa­dzić smy­czek po stru­nie A, któ­ra za każ­dym po­cią­gnię­ciem brzmia­ła co­raz czy­ściej. Po­tem za­czę­ła prze­su­wać po stru­nie pal­cem wska­zu­ją­cym, aż tra­fi­ła na dźwięk B. Nie wie­dzia­ła oczy­wi­ście, że tak się na­zy­wa, lecz uzna­ła, że za­gra­ła go czy­sto.
 Nie za­koń­czy­ła na tym swych eks­pe­ry­men­tów; nie­ba­wem uzy­ska­ła Cis – dwie nuty wy­żej.
 Wtym mo­men­cie Mu­riel wy­szła zukry­cia, zbli­ży­ła się do cór­ki ista­ra­jąc się przy­brać nie­dba­ły ton, rzu­ci­ła:
 –Ślicz­nie, ko­cha­nie. Na tych trzech nu­tach mo­żesz wy­grać „Pa­nie Ja­nie”. Po­zwól, że ci po­ka­żę.
 Mu­riel po­de­szła do pia­ni­na iprze­pro­wa­dzi­ła cór­kę przez jej mu­zycz­ny de­biut oraz akom­pa­nio­wa­ła ma­łej.
 Ogar­nął ją taki en­tu­zjazm, że nie zdo­ła­ła utrzy­mać swe­go od­kry­cia wta­jem­ni­cy przed Ray­em. On rów­nież był tym pod­eks­cy­to­wa­ny, za­nie­po­ko­ił się jed­nak, czy Mu­riel nie ze­chce te­raz wpro­wa­dzić Isa­bel wświat mu­zy­ki.
 –Boże, to fan­ta­stycz­ne, ko­cha­nie – wy­mam­ro­tał. –Zda­jesz so­bie spra­wę, że nie jest dużo star­sza od Mo­zar­ta, któ­ry wpo­dob­nym wie­ku po raz pierw­szy wziął skrzyp­ce iza­czął grać?
 –Wiem – od­par­ła. Było jej przy­kro, że zro­bił tę uwa­gę.
 –Czy wia­do­mo ci, że był rów­nież ge­niu­szem ma­te­ma­tycz­nym? Jego oj­ciec po­wziął de­cy­zję, któ­rej nie mógł po­zo­sta­wić dziec­ku wtym wie­ku.
 –Któ­rą te­raz bie­rzesz na sie­bie wimie­niu Isa­bel?
 –Wła­śnie.
 –Nie uwa­żasz, że to tro­chę nie­spra­wie­dli­we, oile nie wręcz aro­ganc­kie – rze­kła, nie ma­jąc za­mia­ru się pod­da­wać. – Kto po­wie­dział, że Isa­bel nie po­win­na pod­jąć dal­szej…
 Ray­mond trza­snął pię­ścią wstół iwstał.
 –Nie chcę już tego słu­chać! – za­grzmiał. – Ta dziew­czyn­ka ma umysł na­ukow­ca, może na­wet… tak, bę­dzie dru­gim Ein­ste­inem.
 Mu­riel ogar­nę­ła wście­kłość.
 –Czy wia­do­mo ci, że Ein­ste­in był rów­nież uta­len­to­wa­nym skrzyp­kiem?
 –Tak, ko­cha­nie – od­parł szy­der­czo. – Grę trak­to­wał jed­nak jako hob­by, by się ro­ze­rwać po tru­dzie, ja­kim było ob­ja­śnia­nie wszech­świa­ta.
 –Czy­ja do­brze sły­szę? – spy­ta­ła, le­d­wo nad sobą pa­nu­jąc. – Su­ge­ru­jesz, że to sam Wszech­mo­gą­cy po­wziął de­cy­zję, by na­sza cór­ka zo­sta­ła na­ukow­cem?
 –Ni­cze­go nie su­ge­ru­ję – od­pa­lił Ray­mond. – Chcę tyl­ko po­wie­dzieć, że nic nie może prze­szko­dzić wroz­wo­ju mo­jej cór­ki.
 Ina tym, Mu­riel, koń­czy­my dys­ku­sję.
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W na­szym domu stra­szy dwóch lu­dzi, a moi ro­dzi­ce mó­wią o nich tak, jak­by byli człon­ka­mi ro­dzi­ny.
 Pierw­szy to Al­bert Ein­ste­in, któ­re­go na­zwi­sko zna­czy to samo, co „ge­niusz” (jesz­cze jed­no sło­wo, któ­re cią­gle sły­szę i któ­re mnie bar­dzo de­ner­wu­je).
 Zna­la­złam o nim ha­sło w en­cy­klo­pe­dii i prze­czy­ta­łam, że jego po­my­sły były tak nie­zwy­kłe, iż z po­cząt­ku lu­dzie nie chcie­li w nie wie­rzyć. Tato bar­dzo się sta­rał mi je wy­tłu­ma­czyć — prze­pra­sza­jąc, że nie­któ­rych sam nie ro­zu­mie. Czu­ję się nie­swo­jo, gdy prze­po­wia­da, że kie­dyś też do­ko­nam po­dob­nych od­kryć.
 Szcze­rze mó­wiąc — aż wstyd się przy­znać — wo­la­ła­bym, żeby mnie po­rów­na­no do Bro­oke Shields. Naj­więk­szym moim ma­rze­niem jest wy­glą­dać tak jak ona. Po­dob­no już mam ta­kie same ko­ści po­licz­ko­we, po­zo­sta­je jesz­cze tyl­ko resz­ta.
 Gdy chcę schro­nić się do kuch­ni, mama za­czy­na „ga­wę­dzić” o mu­zy­ce.
 Wte­dy po­ja­wia się ten dru­gi duch. Jego na­zwi­sko brzmi Wol­fgang Ama­de­usz Mo­zart.
 Żył w osiem­na­stym wie­ku i był — lu­dzie mnie też tak na­zy­wa­ją, od cze­go do­sta­ję gę­siej skór­ki — „cu­dow­nym dziec­kiem”. Mama opo­wia­da­ła, że grał z do­ro­sły­mi, gdy był w moim wie­ku (dzię­ki Bogu, je­stem więc opóź­nio­na).
 Tato do­sta­je sza­łu, gdy mama mówi o Mo­zar­cie. Chy­ba pod­słu­chi­wał, bo pół go­dzi­ny póź­niej, gdy ćwi­czy­ły­śmy „Arię na stru­nę G” Ba­cha, wpadł, strasz­nie pod­nie­co­ny, z bar­dzo sta­rą książ­ką pod pa­chą, gdzie było na­pi­sa­ne, że w domu Mo­zart na wszyst­kich me­blach roz­rzu­cał kar­te­lusz­ki ze swy­mi ob­li­cze­nia­mi. Na szczę­ście mama i tato zgo­dzi­li się, że­bym co­dzien­nie przez go­dzi­nę ćwi­czy­ła, a w week­en­dy — w cha­rak­te­rze szcze­gól­nej fraj­dy — gra­ła dwie go­dzi­ny.
 Pe­ter bez sło­wa ob­ser­wo­wał, jak się kłó­cą. Po­tem przy­szedł do mo­je­go po­ko­ju i po­wie­dział: „Rany bo­skie, do­brze, że nie je­stem taki by­strzak”.

 Gdy Isa­bel skoń­czy­ła dzie­więć lat, mia­ła już tak do­brze ugrun­to­wa­ną zna­jo­mość ma­te­ma­ty­ki, że Ray mógł wpro­wa­dzić ją do świą­ty­ni, wktó­rej był za­le­d­wie skrom­nym ako­li­tą. Po­da­ro­wał jej ten sam eg­zem­plarz Pod­staw fi­zy­ki Re­snic­ka iHal­li­daya, zktó­re­go uczył się na stu­diach.
 Na­tych­miast za­głę­bi­ła się wpierw­szym roz­dzia­le.
 –To fan­ta­stycz­ne, ta­tu­siu. Szko­da, że wcze­śniej mi tego nie da­łeś.
 Cho­ciaż re­ak­cja Isa­bel uszczę­śli­wi­ła go inaj­bar­dziej ze wszyst­kie­go pra­gnął po­grą­żyć się wraz znią wfi­zy­ce, na na­stęp­ny dzień mu­siał zmon­to­wać apa­ra­tu­rę dla pro­fe­so­ra Ste­ven­so­na. Nie miał zwy­cza­ju zo­sta­wiać ni­cze­go na ostat­nią chwi­lę, lecz te­raz jego hie­rar­chia waż­no­ści ule­gła zmia­nie. Na­pił się kawy, by na­brać no­wych sił, ipo wie­czor­nych wia­do­mo­ściach odwu­dzie­stej trze­ciej ru­szył na uni­wer­sy­tet.
 Wró­cił obrza­sku ize znu­że­niem ob­ró­cił klucz wzam­ku. Zsa­lo­ni­ku do­szły go dźwię­ki mu­zy­ki kla­sycz­nej. Nadal pa­li­ły się świa­tła. Do dia­bła, czy oni uwa­ża­ją, że je­stem ma­szyn­ką do ro­bie­nia pie­nię­dzy? – zży­mał się wdu­chu. Gdy roz­draż­nio­ny wszedł do po­ko­ju, uj­rzał Isa­bel, roz­cią­gnię­tą na pod­ło­dze. Wo­kół niej wa­la­ło się mnó­stwo pa­pier­ków po cu­kier­kach. Opar­ła pod­ręcz­nik oka­na­pę iza­wzię­cie coś pi­sa­ła.
 –Hej, tato! – za­wo­ła­ła ra­do­śnie. – Jak ci po­szło wpra­cow­ni?
 –Za­wsze te same nudy – od­parł, po czym do­dał: – Czy nie po­win­naś być włóż­ku? Nie­dłu­go wiel­ki, strasz­ny wilk za­pu­ka do two­ich drzwi, żeby cię za­brać na po­ran­ne za­ję­cia.
 –Nic mnie to nie ob­cho­dzi. – Uśmiech­nę­ła się. – Nie mo­głam się od tego ode­rwać. Za­da­nia na koń­cu każ­de­go roz­dzia­łu są na­praw­dę do­brze po­my­śla­ne.
 Każ­de­go roz­dzia­łu? To ile zdą­ży­ła prze­czy­tać? Usiadł obok niej na pod­nóż­ku.
 –Po­wiedz, cze­go się na­uczy­łaś.
 –No więc zroz­dzia­łu oru­chu li­nio­wym do­wie­dzia­łam się, że przy­śpie­sze­nie jest pierw­szą po­chod­ną pręd­ko­ści wzglę­dem cza­su.
 –Aco to jest po­chod­na?
 –Weź­my na przy­kład pił­kę rzu­co­ną wpo­wie­trze –od­po­wie­dzia­ła ocho­czo. – Dzia­ła­nie siły gra­wi­ta­cji po­wo­du­je, że jej pręd­kość pod­czas wzno­sze­nia stop­nio­wo ma­le­je do zera, pod­czas opa­da­nia zaś wzra­sta aż do mo­men­tu osią­gnię­cia zie­mi.
 Nie ule­ga wąt­pli­wo­ści, że szyb­ko się uczy, po­my­ślał Ray­mond. Wie­dział, że cór­ka ma fo­to­gra­ficz­ną pa­mięć. Ale ile ztego ro­zu­mie?
 Spró­bo­wał ostroż­nie ją wy­ba­dać.
 –Askąd się bio­rą te róż­ne pręd­ko­ści?
 –To pro­ste – wy­ja­śni­ła. – Oprzy­śpie­sze­niu po­cząt­ko­wym de­cy­du­je siła wy­rzu­tu, na­to­miast wraz zupły­wem cza­su co­raz bar­dziej uwi­dacz­nia się od­dzia­ły­wa­nie przy­cią­ga­nia ziem­skie­go. Za­tem przy­śpie­sze­nie to sto­su­nek zmia­ny pręd­ko­ści do zmia­ny cza­su, czy­li pierw­sza po­chod­na pręd­ko­ści wzglę­dem cza­su. Masz ja­kieś py­ta­nia?
 –Nie – za­prze­czył le­d­wo sły­szal­nym szep­tem. – Nie mam żad­nych py­tań.
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 Cza­sa­mi, gdy tato do bar­dzo póź­na pra­cu­je na uni­wer­sy­te­cie, Pe­ter stu­ka do mo­ich drzwi, a po­tem za­kra­da­my się do kuch­ni i wy­ja­da­my z lo­dów­ki, co się da. Póź­niej sia­da­my i roz­ma­wia­my o róż­nych rze­czach.
 Cza­sa­mi pyta mnie, czy nie tę­sk­nię za „świa­tem ze­wnętrz­nym”, a wte­dy żar­tu­ję so­bie, że wi­dzę go przez te­le­skop, gdy prze­ra­bia­my astro­no­mię. Ale ro­zu­miem, o co cho­dzi Pe­te­ro­wi. Po­wie­dział mi, że la­tem je­dzie na obóz, gdzie bę­dzie tre­no­wał pił­kę noż­ną.
 Wiem, że strasz­nie mu za­le­ży, żeby się do­stać do dru­ży­ny szkol­nej. Ro­dzi­ce są fan­ta­stycz­ni, że dają mu oka­zję, by wy­bił się w czymś, do cze­go ja się kom­plet­nie nie na­da­ję.
 Jest tak pod­nie­co­ny tą per­spek­ty­wą, że w każ­dej wol­nej chwi­li ćwi­czy, od­bi­ja­jąc pił­kę o drzwi ga­ra­żu. Nie­ste­ty, drzwi się od tego po­ry­so­wa­ły i tato strasz­nie go zwy­my­ślał.
 Ze­szłej nocy mia­łam kosz­mar­ny sen, a gdy się obu­dzi­łam, nie mo­głam już póź­niej za­snąć. Śni­ło mi się, że za­po­mnia­łam ta­blicz­ki mno­że­nia. Nie wie­dzia­łam na­wet, ile to jest dwa razy dwa. Ta­tuś tak się ze­zło­ścił, że ka­zał mi się spa­ko­wać i wy­no­sić z domu.
 Cie­ka­we, co to ozna­cza.

6
Adam
Po po­wro­cie zWa­szyng­to­nu Adam za­sta­na­wiał się, czy opo­wie­dzieć Ma­xo­wi oostat­niej roz­mo­wie zHart­nel­lem, po­nie­waż jego mi­strza itak już wy­trą­ci­ła zrów­no­wa­gi in­for­ma­cja, iż czło­wiek, dla któ­re­go od­stą­pił od swych za­sad, nie oka­zał się pre­zy­den­tem Sta­nów Zjed­no­czo­nych. Max był nie­zwy­kle wy­czu­lo­ny na kwe­stie etycz­ne, to­też po­moc ta­kie­go czło­wie­ka jak Szef wuzy­ska­niu No­bla mo­gła­by na za­wsze zo­hy­dzić mu tę na­gro­dę.
 Wkaż­dym ra­zie, gdy wprze­lot­nych roz­mo­wach wy­pły­wał te­mat Na­gro­dy No­bla iktoś czy­nił uwa­gę, że Max już daw­no so­bie na nią za­słu­żył, uczo­ny za­wsze zby­wał ją tym sa­mym ko­men­ta­rzem:
 –Cóż, je­śli już musi mi się to przy­da­rzyć, to mam na­dzie­ję, że nie tak od razu. T. S. Eliot nie bez ra­cji utrzy­my­wał, że „No­bel to bi­let na wła­sny po­grzeb. Gdy się go do­sta­nie, nic wię­cej już się po­tem nie osią­gnie”.
 –Wta­kim ra­zie – Lisl żar­to­bli­wie de­ma­sko­wa­ła jego bla­go­wa­nie – je­śli przed­sta­wi­ciel In­sty­tu­tu Ka­ro­lin­ska za­dzwo­ni ju­tro rano, je­steś wdomu czy cię nie ma?
 –Cóż – kon­ty­nu­ował wy­mi­ja­ją­co – czy zda­jesz so­bie spra­wę ztego, że na lunch po­tra­fią po­dać dwa­dzie­ścia róż­nych ga­tun­ków śle­dzia? Nie mó­wiąc już owę­dzo­nym ste­ku zre­ni­fe­ra.
 –Awięc ab­so­lut­nie mu­sisz ją przy­jąć – wtrą­cił się Adam. – Cho­ciaż­by ze wzglę­dów ku­li­nar­nych.
 Ta run­da zo­sta­ła za­koń­czo­na. Cała trój­ka przez chwi­lę wy­mie­nia­ła uśmie­chy, po czym Max rzekł zprze­ko­na­niem:
 –Itak mnie nie wy­bio­rą. Nie jeż­dżę na kon­fe­ren­cje, nie mam ukła­dów.
 Lisl roz­pro­mie­ni­ła się. Wta­kich chwi­lach uzna­wał tyl­ko jej ar­gu­men­ty.
 –Ko­cha­nie, to praw­da, że nie je­steś po­li­ty­kiem, ale cza­sa­mi wy­star­czy być ge­niu­szem, by do­stać No­bla.
 Resz­tę wie­czo­ru spę­dzi­li na bła­hych roz­mów­kach – choć po­ga­węd­ki wdomu Ru­dol­pha wza­sa­dzie nig­dy nie były „bła­he”. Po oży­wio­nej dys­ku­sji na te­mat przy­mio­tów ar­ty­stycz­nych no­wej in­sce­ni­za­cji Or­fe­usza Mon­te­ver­die­go wwy­ko­na­niu Sa­rah Cald­well Lisl po­da­ła na­stęp­ne fi­li­żan­ki her­ba­ty ispy­ta­ła nie­zo­bo­wią­zu­ją­co:
 –Asko­ro wy­le­czy­li­ście już wa­sze­go ta­jem­nicz­go pa­cjen­ta, co zro­bi­cie na bis, cu­dow­ne dzie­cia­ki?
 –Lisl – tłu­ma­czył Max – itak nie zaj­mu­je­my się mię­sa­kiem lim­fa­tycz­nym. Po pro­stu wy­po­ży­czy­li na­sze my­szy, by wy­pró­bo­wać pre­pa­rat, któ­ry opra­co­wał inny ze­spół. Wkoń­cu na mo­ich drzwiach wisi ta­blicz­ka zna­pi­sem: „Im­mu­no­lo­gia”, acho­rób au­to­im­mu­no­lo­gicz­nych, któ­re na­le­ża­ło­by wziąć na warsz­tat, jest do li­cha itro­chę. No iprze­cież nadal zaj­mu­je­my się ba­da­nia­mi nad ane­mią zło­śli­wą.
 –Wiem – od­pa­ro­wa­ła – ale wa­sze la­bo­ra­to­rium to cyrk, atam, gdzie wy dwaj pra­cu­je­cie, znaj­du­je się cen­tral­ny punkt are­ny.
 –Nie przej­muj się – uspo­ko­ił ją Max zuda­wa­nym roz­draż­nie­niem. – Gdy po­weź­mie­my de­cy­zję, to­bie pierw­szej po­wie­my.
 ***
 –Nie! – wy­krzyk­nął Max. – Sta­now­czo od­ma­wiam. Je­steś sa­dy­stą!
 –Daj spo­kój, wska­kuj, do­brze ci to zro­bi. Pa­mię­taj, że mó­wię to jako le­karz.
 –Nie. To obłęd ka­zać nor­mal­ne­mu czło­wie­ko­wi wcho­dzić oświ­cie do lo­do­wa­tej wody.
 Adam, któ­ry bro­dził wba­se­nie, nadal za­chę­cał do­stoj­ne­go mi­strza, by się do nie­go przy­łą­czył.
 –Me­dy­cy­nę stu­dio­wa­łeś wokre­sie ka­mie­nia łu­pa­ne­go. Nie wie­dzie­li wte­dy, że ak­tyw­ność fi­zycz­na jest tak waż­na dla zdro­wia.
 –No do­brze – ska­pi­tu­lo­wał Max – ale zej­dę po dra­bin­ce.
 Gdy – bez śla­du gra­cji – dy­szał ipar­skał wwo­dzie, jego tre­ner zbo­żej ła­ski pły­nął po są­sied­nim to­rze, wy­da­jąc za­chę­ca­ją­ce okrzy­ki.
 –Do­sko­na­le… dzie­sięć pierw­szych ru­chów jest naj­gor­szych.
 Ijak się czu­jesz?
 –Jak sta­ra ryba – wy­sa­pał Max, ztru­dem brnąc na­przód.
 –Wspa­nia­le. Chy­ba nig­dy nie wi­dzia­łeś za­pa­sio­nej ryby, co?
 Póź­niej, gdy zna­leź­li się wszat­ni, Max wy­znał:
 –Głu­pio mi to mó­wić, ale na­praw­dę świet­nie się czu­ję. Mam tyl­ko na­dzie­ję, że nikt zpra­cow­ni­ków la­bo­ra­to­rium mnie nie wi­dział. Nie mam zwy­cza­ju po­ka­zy­wać się bez kra­wa­ta.
 –Ależ bez­względ­nie na­stęp­nym ra­zem przyjdź na ba­sen wkra­wa­cie. Nie za­uwa­ży­łeś, jak do nas ma­cha­ły te dwie, któ­re pra­cu­ją jako tech­nicz­ne?
 –Skąd mo­głem wie­dzieć, kim są, sko­ro nie mia­ły bia­łych far­tu­chów?
 –Rze­czy­wi­ście – Adam za­chi­cho­tał – ale uśmie­cha­ły się do nas bar­dzo przy­jaź­nie.
 –To do cie­bie się uśmie­cha­ły. Nie mam złu­dzeń co do mo­je­go wy­glą­du. Chodź­my na górę. Chcę ztobą po­ga­dać oważ­nym pro­jek­cie.
 –Coś no­we­go? Od daw­na to przede mną ukry­wasz?
 –No cóż, mniej wię­cej od dzie­się­ciu lat – od­parł Max to­nem, któ­ry świad­czył, że nie prze­sa­dza.
 Pół go­dzi­ny póź­niej za­mknę­li się za oszklo­nym prze­pie­rze­niem wga­bi­ne­cie Maxa.
 –Trud­no mi otym mó­wić – za­czął star­szy męż­czy­zna zwy­raź­nym za­kło­po­ta­niem. – Po­wiedz mi praw­dę, czy do­szły cię ja­kieś po­gło­ski otym, dla­cze­go nie mamy zLisl dzie­ci?
 –To nie moja spra­wa.
 –Mło­dzień­cze, jesz­cze się nie zda­rzy­ło, by ukrę­co­no łeb sma­ko­wi­tej plot­ce tyl­ko ze wzglę­du na po­czu­cie przy­zwo­ito­ści. Więc nie obi­ło ci się ouszy, że szep­ta­no po ko­ry­ta­rzach, iż nie ży­czy­łem so­bie po­więk­sze­nia ro­dzi­ny, gdyż ode­rwa­ło­by mnie to od ba­dań?
 Adam spoj­rzał sze­fo­wi pro­sto woczy ipo­wie­dział zprze­ko­na­niem:
 –Przede wszyst­kim ni­cze­go po­dob­ne­go nie sły­sza­łem, aco naj­waż­niej­sze, ani przez mo­ment bym wto nie uwie­rzył.
 –Cie­szę się – od­parł Max. – Praw­da wy­glą­da tak, że obo­je roz­pacz­li­wie chcie­li­śmy mieć dziec­ko. Lisl była wcią­ży co naj­mniej czter­na­ście razy.
 –Czter­na­ście?!
 –Naj­czę­ściej po­ro­nie­nie na­stę­po­wa­ło tak wcze­śnie, że je­dy­nie le­karz mógł usta­lić, czy rze­czy­wi­ście była wcią­ży. Na na­szym zna­ko­mi­tym od­dzia­le gi­ne­ko­lo­gicz­no-po­łoż­ni­czym nikt nie mógł nic na to po­ra­dzić. Wtej sy­tu­acji po­sta­no­wi­łem wziąć spra­wy wswo­je ręce. Nie­ba­wem usta­li­łem, że spo­ro ko­biet zno­si tę udrę­kę, za­nim osta­tecz­nie daje za wy­gra­ną. Te tra­gicz­ne prze­ży­cia prze­śla­du­ją je po­tem przez całe ży­cie. Przy­czy­na tego sta­nu rze­czy nadal po­zo­sta­je nie­wy­ja­śnio­ną ta­jem­ni­cą. – Na chwi­lę uniósł wzrok, jego twarz za­czer­wie­ni­ła się zemo­cji.
 –Max, tyle nocy prze­sie­dzie­li­śmy ra­zem wla­bo­ra­to­rium, zwie­rza­jąc so­bie naj­skryt­sze ta­jem­ni­ce. Dla­cze­go ani razu mi otym nie wspo­mnia­łeś?
 –Nie chcia­łem cię ob­cią­żać czymś, na co ża­den znas nie może nic po­ra­dzić. Od pra­wie dzie­się­ciu lat zbie­ram jed­nak dane.
 –Icały czas za mo­imi ple­ca­mi?
 Max ski­nął gło­wą.
 –Mam etat wkli­ni­ce gi­ne­ko­lo­gicz­nej wMar­ble­he­ad, gdzie le­czą się pa­cjent­ki zhi­sto­rią wie­lo­krot­nych po­ro­nień. – Po­kle­pał kom­pu­ter. – Tu jest wszyst­ko. Po­trze­ba tyl­ko two­je­go po­my­ślun­ku.
 –Wpo­rząd­ku, sze­fie. Je­śli Bat­man wzy­wa na po­moc Ro­bi­na, to zna­czy, że wpadł już na trop roz­wią­za­nia.
 –Praw­dę mó­wiąc, tak, moje ty cu­dow­ne dziec­ko. Na­tu­ral­nie udo­stęp­nię ci wy­dru­ki, ale mam na­dzie­ję, że zgo­dzisz się zmoją pod­sta­wo­wą hi­po­te­zą. Otóż we­dług mnie te nie­wy­tłu­ma­czal­ne po­ro­nie­nia bio­rą się stąd, że ko­bie­ta od­rzu­ca płód jako obce cia­ło tak jak pa­cjen­ci, któ­rzy wpo­cząt­ko­wym okre­sie od­rzu­ca­li prze­szcze­pio­ne ser­ca czy ner­ki. Moje eks­pe­ry­men­ty na my­szach wy­ka­za­ły, że wor­ga­ni­zmach nie­któ­rych sa­mic wy­stę­pu­ją prze­ciw­cia­ła uszka­dza­ją­ce płód. – Zwie­sił smut­no gło­wę irzekł ci­cho: – Oba­wiam się, że moja Lisl jest taką wła­śnie mysz­ką.
 –Mu­sie­li­ście wie­le wy­cier­pieć – wy­szep­tał Adam współ­czu­ją­co.
 –Nie… to ona cier­pia­ła. Ja po pro­stu to zno­si­łem – od­parł Max, apo­tem, wra­ca­jąc do swe­go nor­mal­ne­go, gbu­ro­wa­te­go tonu, za­rzą­dził: – Za­bie­raj­my się do ro­bo­ty. Twój kom­pu­ter jest już pod­łą­czo­ny do mo­jej bazy da­nych, więc mu­sisz tyl­ko po­znać ha­sło.
 –Jak ono brzmi?
 –Chy­ba nie trze­ba być Sher­loc­kiem Hol­me­sem, żeby na to wpaść.
 –Bli­ny?
 –Masz nie­za­wod­ny in­stynkt na­uko­wy.
 –Dzię­ki.
 –Za co mi dzię­ku­jesz, chłop­cze? Wła­śnie obar­czy­łem cię pro­ble­mem onie­zwy­kłej do­nio­sło­ści.
 –Wiem – przy­znał Adam – ale to co in­ne­go pro­wa­dzić ja­kiś eks­pe­ry­ment imóc wi­dzieć lu­dzi wnie­go za­an­ga­żo­wa­nych. – Po czym do­dał ci­cho: – Choć dla Lisl jest już za póź­no.
 ***
 Ma­jąc do dys­po­zy­cji dane, tech­ni­ków, my­szy iprze­stron­ne pra­cow­nie La­bo­ra­to­rium Im­mu­no­lo­gicz­ne­go nr 808, Ada­mo­wi było sto­sun­ko­wo ła­two prze­kro­czyć gra­ni­ce, ja­kie ba­da­niom nada­ła ob­se­sja Maxa. Dzię­ki ze­bra­nym wcze­śniej in­for­ma­cjom wie­dzie­li, od cze­go za­cząć.
 Co wię­cej, jak tłu­ma­czył Max, win­nych ga­łę­ziach tej dzie­dzi­ny wie­dzy rów­nież do­ko­nał się po­stęp.
 –Mam pew­ne in­for­ma­cje, że na­ukow­cy zSan­doz są bar­dzo za­awan­so­wa­ni wpra­cach nad środ­kiem im­mu­no­su­pre­syj­nym, dzię­ki cze­mu prze­szczep nie bę­dzie ni­czym nad­zwy­czaj­nym.
 –Wspa­nia­le – od­parł Adam. – Te­raz my mu­si­my tyl­ko od­kryć ana­lo­gicz­ny śro­dek, któ­ry po­wstrzy­ma re­ak­cję au­to­im­mu­no­lo­gicz­ną ucię­żar­nych ko­biet.
 –Ra­cja. – Max się uśmiech­nął. – Apo­tem pój­dzie­my coś zjeść.
 ***
 Adam pra­co­wał jak sza­tan. Je­śli nie ba­dał pa­cjen­tów ani nie asy­sto­wał przy po­ro­dzie, prze­by­wał wla­bo­ra­to­rium.
 Któ­rejś nocy ostry dźwięk te­le­fo­nu prze­rwał ci­che roz­my­śla­nia paru po­grą­żo­nych jesz­cze wpra­cy osób.
 –Hej, Ada­mie, to do cie­bie! – za­wo­ła­ła Cin­dy Po, mi­kro­bio­log zHa­wa­jów. – Ja­kaś bar­dzo sek­sow­na bab­ka.
 Adam tak da­le­ce za­głę­bił się wba­da­nia, że zpo­cząt­ku nie zwró­cił uwa­gi na przy­miot­nik „sek­sow­na”, ja­kim Cin­dy Po okre­śli­ła oso­bę, któ­ra dzwo­ni­ła do nie­go otak póź­nej po­rze. Ni­czym som­nam­bu­lik pod­szedł do apa­ra­tu ipo­wie­dział:
 –Dok­tor Co­oper­smith, słu­cham.
 –Cześć, dok­to­rze – ode­zwał się po­god­ny głos.
 –Toni! – ucie­szył się Adam. – Miło cię sły­szeć. Co się sta­ło, że dzwo­nisz otej nie­przy­zwo­itej go­dzi­nie?
 –In­te­re­su­je cię praw­da? Usy­cha­łam ztę­sk­no­ty, ma­jąc na­dzie­ję, że do mnie za­te­le­fo­nu­jesz. Po­nie­waż szan­se na to były co­raz mniej­sze, za­dzwo­ni­łam do two­je­go miesz­ka­nia. Nikt nie od­bie­rał, więc po­sta­no­wi­łam spraw­dzić, czy masz ja­kąś ca­ło­noc­ną rand­kę, czy też po­grą­ży­łeś się wpra­cy. Jest ktoś wtwo­im ży­ciu?
 –Spę­dzam so­bot­nią noc wla­bo­ra­to­rium, mu­sisz więc zda­wać so­bie spra­wę ztego, że je­dy­ne stwo­rze­nia, zja­ki­mi je­stem zwią­za­ny, mają fu­ter­ka iogo­ny. To ra­czej ty… masz ko­goś.
 –Chęt­nie bym ztobą otym po­ga­da­ła. Może przy­le­cisz do Wa­szyng­to­nu wna­stęp­ny week­end?
 –Amoże to ty przy­le­cia­ła­byś do Bo­sto­nu? – rzu­cił jej wy­zwa­nie.
 –Świet­nie. Dzię­ki za za­pro­sze­nie.
 Po paru chwi­lach Adam odło­żył słu­chaw­kę iuśmiech­nął się sze­ro­ko.
 –No, no… – ode­zwa­ła się Cin­dy, któ­ra sie­dzia­ła tak bli­sko, że bez wąt­pie­nia sły­sza­ła całą roz­mo­wę. – Wresz­cie spa­dła ma­ska.
 –Jaka zno­wu ma­ska?
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